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J. WandzeT 
- szczerze

...Jednoznacznie powiem, że tak. Pomi­
mo pewnego niedosytu, samorząd zrobił 
wszystko, żeby miasto rozwijało się i żeby 
ludzie mieli godziwe warunki do egzysten­
cji.

Można było zrobić dużo więcej, ale nie na 
wszystko starczyło pieniędzy. Gdyby jedna 
dziedzina została przeinwestowana, odbiło 
by się to na innych.

Obszerny wywiad z prezydentem 
Słupska Jerzym Wandzlem - strona 4.

Złodziej skie 
noce i dnie

Włamywali się do sklepu, następnie po­
kręcili się w nim chwilę i wracali do ukry­
tego samochodu. Tam czekali godzinę lub 
nawet dłużej, obserwując miejsce. Jeśli 
nikt się nie zjawiał, to teren był czysty. 
Wówczas wracali i już spokojnie przepro­
wadzali akcje. "Tak było i wtedy"- mówi 
Krzysiek- wynieśliśmy z tego sklepu 
kilkadziesiąt worów...

Druga część reportażu 
Roberta Gębusia - strona 12.

V

Zagłada
słupskiej
synagogi
W atmosferze wzmagającej się niena­

wiści słupska synagoga została podpalona 
przez bojówki nazistowskie, podczas tej 
"kryształowej nocy" z 9 na 10 listopada 
1938 roku. Równocześnie miejscowa straż 
pożarna otrzymała od Gestapo zakaz ga­
szenia pożaru.

Czytaj na stronie 16

REKLAMA

KINO DOMOWE
ROMEL

KOPERNIKA 4-7, tel. 840 24 24

Schroniska dla bezdomnych - przepełnione

ZIMA

Zima zbliża się wielkimi krokami, w nocy temperatury spadają poniżej zera. 
W kraju odnotowano już pierwsze przypadki zamarznięć.

W zeszłorocznych badaniach - doliczono się na terenie miasta 285 bezdom­
nych. W chwili obecnej, w schronisku im. Brata św. Alberta, przebywają 44 
osoby, choć miejsc jest tylko 40. Podobna sytuacja jest w noclegowni 
“Wspólny Dom”.

-Sezon zimowy jeszcze się nie rozpoczął, a my w naszym schronisku, mamy 
już nadkomplet - powiedziała pani Joanna Chudzińska, pracownik domu św. 
Alberta. Prawdopodobnie powtórzy się sytuacja z zeszłego roku, kiedy to w na­
szym schronisku, mieszkało ponad 80 bezdomnych.

ORLEN Transport Słupsk Sp. z o.o.,
Słupsk ul. Grodzka 6,
tel. 59/84-82-310, fax 59/84-82-307,

%
ORLEN

Dział Marketingu i Logistyki, 
tel./fax 59/84-32-375

Transport
Słupsk

Do zakresu naszych usług m
- transport paliw,
- sprzedaż paliw płynnych,
- sprzedaż olejów smarowych, - g^
- usługi warsztatowe i serwisowe, - profesjonalną
- usługi Stacji Kontroli Pojazdów. - konkurencyjne ceny.

Syrena
kadry

z przeszłości
Od 1957 r. na Żeraniu rozpoczęto 

montaż 100 Syren serii próbnej, które 
były klepane ręcznie, na tak zwanych 
babkach blacharskich. Produkcja 
seryjna zaczęła się w 1958 roku od 
modelu 101. W 1961 roku ukazały się 
nowe modele auta: 102 i 102-S, ten 
ostatni wyposażony w silnik NRD- 
owskiego Wartburga o mocy 45KM i 
pojemności 992 cm3, który rozpędzał 
Syrenkę do 125 km/h.

O Syrence, piszemy na stronie 14

Dodatek
wyborczy
Pomimo apolitycznego charaktem ga­

zety, zdecydowaliśmy się zamieścić do­
datek wyborczy, w którym przedstawiona 
została część kandydatów do Rady 
Miejskiej oraz na stanowisko Prezydenta 
Słupska..

Dodatek ten ma charakter jedynie 
informacyjny, za umieszczoną w nim 
treść redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności.

Czytaj na stronach 8-11

II LIGA 
SIATKÓWKI 
W SŁUPSKU
Mieszkańcy Słupska pamiętają czasy, 

gdy MZKS "CZARNI" zdobywał mi­
strzostwo kraju seniorek i juniorek. Od 
kilkunastu lat obserwujemy regres w 
piłce siatkowej kobiet.

Reportaż Edwarda Schneidera 
strona 19

POMORSKA AGENCJA ROZWOJU 
REGIONALNEGO SA. opracowywanie

CENTRUM 
INFORMACJI 
EUROPEJSKIEJ

o dofinansowani^ z programu
SAPARD

agi ■

ul. Poznańska la, 76-200 Słupsk, tel./fax (59) 840 11 72 
e-mail: cie@parr.slupsk.pl, http://www.parr.slupsk.pl

mailto:cie@parr.slupsk.pl
http://www.parr.slupsk.pl


2 MOJE MIASTO Z życia miasta...
Odszedł wielki człowiek

12 września br. w wypadku drogowym 
pod Żyrardowem, zginął Michał Staniuk - 
właściciel słupskiej firmy “Stako”. Jego 
samochód został zmiażdżony przez TIR-a, 
wyjeżdżającego z drogi podporządkowa­
nej.

Michał Staniuk był człowiekiem sukce­
su. Zaczynał jako szewc i listonosz. W 
1967 roku założył małą firmę w branży 
metalowej, którą przeistoczył w prężnie 
działające przedsiębiorstwo o zasięgu 
europejskim.

Nagrody za ochronę środowiska

W konkursie Ogólnopolskiego Dwutygo­
dnika Budowlanego “Profile”, który odbył 
się pod patronatem Prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego - pierwszą nagrodę “Zło­
tej Kielni z Różą” otrzymał Słupsk ekse- 
quo z Toruniem.

Głównym kryterium w przyznaniu na­
grody, były inwestycje w zakresie ochrony 
środowiska. W uzasadnieniu doceniono 
również całokształt dokonań włodarzy 
miasta.

Nagrodę w zeszłym tygodniu odebrał w 
Warszawie, były prezydent miasta Jerzy 
Mazurek.

Zamrożone pieniądze

Na ostatniej sesji Rady Miejskiej zadecydowano o wstrzymaniu przekazania miliona 
złotych na budowę drogi do Słupskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej. Od inwestycji 
uzależnione jest funkcjonowanie trzech dużych firm, działających na terenie strefy.

-Uważam to, za wypadek przy pracy, spowodowany gorączką przedwyborczą. Mam na­
dzieję, że rozsądek zwycięży i obiecane środki na budowę drogi, zostaną ostatecznie 
przekazane, zwłaszcza, że droga będzie miała charakter publiczny - powiedział Tomasz 
Sikora, wiceprezes Pomorskiej Agencji Rozwoju Regionalnego, która zarządza SSSE.

-Budowa drogi trwa. Do końca listopada planujemy utwardzenie nawierzchni, co bar­
dzo usprawni funkcjonowanie zainteresowanych firm - dodał wiceprezes - Tomasz 
Sikora.

Nadal poszukiwany Sensacyjne odkrycie

Komenda Miejska Policji w Słupsku pro- Podczas prac budowlanych w 
wadzi czynności procesowe w sprawie na- piwnicach Zamku Książąt Po- 
padu z użyciem noża. Przypomnijmy, że w morskich, dokonano sensacyj- 
dniu 28.09.2002 roku w Słupsku na ulicy nego odkrycia fundamentów 
Wojska Polskiego do wsiadającej do Nissa- średniowiecznego obiektu 
na Primery kobiety i jej 5 letniej córki pod- obronnego, który znajdował się 
szedł mężczyzna, który przystawił nóż do na miejscu obecnego Zamku, 
szyi dziecka i zagroził pozbawieniem życia -W najbliższym czasie rozpo-
każąc zawieść się do Kobylnicy. Kobieta w czną się prace badawcze - po- 
obawie o życie dziecka spełniła jego zada- wiedział naszej gazecie dyre- 
nie. Kiedy dojechałi do Kobyłnicy mężczy- ktor muzeum Mieczysław Jaro- 
zna zażądał 300-400 złotych. W miejsco- szewicz - Prace potrwają 30 dni 
wości Bolesławice, kobieta zatrzymała sa- roboczych ,co nie wpłynie na 
mochód i wykorzystując nieuwagę spraw- opóźnienie robót adaptacyj- Takich wykopalisk nie spodziewał
cy uciekła z dzieckiem. Napastnik odjechał nych. Zdaniem dyrektora odna- sję chyba nikt
samochodem. lezione resztki budowli, to albo

W dniu 04.10.2002 roku przedstawiliśmy szczątki murów obronnych lub jak na razie hipotezy robocze. W zamko-
portret parnię- zamku obronnego, który znajdował się w wych piwnicach ma powstać eksluzywna 
ciowy sprawcy, miejscu istniejącego obiektu. Są to jednak, restauracja.
Dzisiaj przed­
stawiamy dmgi Nowi lokatorzy Kropla w morzu potrzeb
portret pamię­
ciowy o bardzo 17 października 2002 roku oddany został W czasie ostatniej sesji Sejmiku Woje- 
dużym stopniu do użytku nowy blok na ulicy Wiatracznej, wództwa Pomorskiego w Gdańsku, Radni 
podobieństwa. Lokatorzy zajmą 44 lokale mieszkalne, w zadecydowali o przyznaniu dodatkowych 

Świadkowie bloku, w specjalnie przygotowanych mie- pieniędzy na budowę Szpitala Wojewódz- 
lub osoby mo- szkaniach zamieszkają dwie osoby niepeł- kiego w Słupsku. Na konto wpłynie blisko 
gące przyczy- nosprawne. Dwa mieszkania przeznaczone cztery miliony dodatkowych złotych, 
nić się do za- zostały dla profesorów, którzy zasilili kadrę Kwota potrzebna do ukończenia budowy,
trzymania Pomorskiej Akademii Pedagogicznej. W jest mimo wszystko cały czas znacznie 

sprawcy, proszeni są o kontakt pod nume- pozostałych 40 lokalach mieszkać będą większa. Wojewoda obiecał, że budowa 
rem telefonu 848-0508, crime stoppers osoby, które dokonały urzędowej zamiany zostanie ukończona w 2006 roku.
848-0111 lub cs@slupsk.kmp.gov.pl mieszkań.
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CARBOPOŁ
WĘGIEL i KOKS

ul. Lutosławskiego (przy torach)
tel. 842 34 23, 840 32 60

Zapraszamy:
Dni powszednie 8.00 -16.00 

Sobota 8.00 -13.00

Tramwaj zwany pożądaniem.

Jak wiadomo do Słupska wraca tramwaj. 
Na razie jeden i trudno stwierdzić, czy to 
odosobniony przypadek, czy też zapo­
wiedź większej akcji i realizacji przedwy­
borczej obietnicy, któregoś z radnych, wal­
czących o przywrócenie miastu trakcji 
tramwajowej. Bez względu na przesłanki, 
sprawa ta posiada inne istotne aspekty, w 
tym dotyczące koloru.

Wciąż jeszcze nie wiadomo, jakiej barwy 
będzie słupski pojazd. Istnieją mocne 
podstawy, by sądzić, że będzie to, szeroko 
stosowana przy malowaniu tego typu 
środków lokomocji i modna dziś, czerwień. 
Sam tramwaj pochodzi ze wsi i został 
wybrany, jako jeden z dwóch kandydatów 
do reprezentacyjnego miejsca w mieście. 
To daje sporo do myślenia. Czyżby szy­
kował się kolejny sojusz "robotniczo- 
chłopski"? To możliwe, bo chociaż czasy 
już nie te, to motorniczy wciąż ci sami... 
Niewykluczone jednak, że będzie to POPiS 
tych, którzy dotychczas się nie popisali. 
Ciekawe, czy ponownie skończą na kilku 
ambitnych i głośnych partiach solowych, 
bliskich politycznej "Wielkiej Improwiza­
cji", czy też uda im się zagrać razem na 
jedną melodię? Czas pokaże.

Takich emocji nie budzi już fakt prze­
mieszczania się nim elit władzy. Wszak 
zwykł się nim poruszać sam marszałek Pił­
sudski, zanim nie przesiadł się na swą wier­
ną Kasztankę. W sumie wódz okazał się 
być dużo bardziej przywiązany do kaszta­
nowego konia, niż do tramwaju w czerwo­
nych barwach, co w efekcie zakończyło się 
wysiadką, zaraz po dotarciu do przystanku 
na "Niepodległości". Jak się okazało, źrobił 
to w samą porę, ponieważ była to pętla, na 
której czerwony pojazd zawracał, po up­
rzednim dłuższym postoju w zajezdni. 
Swoją drogą zdziwienie może budzić to, że 
marszałek w Ogóle nim gdzieś dojechał, nie 
mówiąc już o tak odległym miejscu, jakim 
było wspomniany przystanek "Niepodle­
głości".

Może to prowadzić do błędnych wnio­
sków i sugerować, że Słupszczan również 
czeka długa przejażdżka czerwonym tram­
wajem. Nic bardziej mylnego. Słupski eks­
ponat rdzewiał ponad 40 lat, garażowany w 
stodole. Nawet, gdy skorodowane blachy 
pokryje nowy lakier, nie zmieni to faktu, że 
daleko nim nie zajedziemy. Na przeszko­
dzie stoją problemy czysto techniczne - 
brak torów i zasilania. Produkt, chociażjest 
PRL-ski, a więc zahartowany podczas pra­
cy w ekstremalnych warunkach, to prze­
grywa z dzisiejszą rzeczywistością, przera­
stającą nawet jego zdolności adaptacyjne. 
Dlatego nieczynny tramwaj będzie wyłą­
cznie paradną ozdobą miasta i jego sym­
bolem, mającym dzielnie zastępować ścię­
ty "szaszłyk".

Na pocieszenie będziemy mogli sobie do 
niego wsiąść, lub ostatecznie się go ucze­
pić. Nie ruszymy, co prawda, z miejsca, ale 
z pewnością wysiądziemy na przystanku z 
napisem "Unia". Tego motorniczy pożą­
dają do szaleństwa i w tym celu, choćby 
jeszcze dziś, są gotowi przestawić przy­
stanek. Przy czym nie chodzi tu o mamy, 
stary tramwaj. On ma służyć szarym 
mieszkańcom. Wybrańcy już czują bardzo 
silny pociąg. To komfortowy Euroekspres, 
z wygodnymi "miejscówkami" i SAPARD- 
owską obsługą. Ponieważ jestem uro­
dzonym dżentelmenem, więc przez grze­
czność nie spytam "do czego jest ten 
pociąg...?".

Bila

-------------------------- REKLAMA--------------------------

ŁimliniL
_________ salon kewirfijeznu_______

manicure i pedicure: 
leczniczy, klasyczny i pielęgnacyjny

Słupsk ul. Filmowa 3 (I piętro) 
pon.-wt. 14.00-18.00, śr.-pt. 9.00-18.00

mailto:cs@slupsk.kmp.gov.pl
mailto:mojemiasto@konto.pl


3 MOJE MIASTO
5-lecie Słupskiej Specjalnej 

Strefy Ekonomicznej
Idea stref ekonomicznych w Polsce pojawiła się w 1997 roku i również w tym roku powstała strefa słupska z inicjatywy środowisk lokalnych -przede 

wszystkim - ówczesnego zarządu Pomorskiej Agencji Rozwoju Regionalnego S.A. Strefy tworzono dla przyspieszenia rozwoju gospodarczego obszarów, w 
których w wyniku transformacji społeczno- gospodarczej zaistniały największe problemy ekonomiczne. Takim właśnie terenem - z problemem 
strukturalnego bezrobocia po upadku państwowych gospodarstw rolnych i upadłości dużych przedsiębiorstw państwowych jest region Słupska i okolic.

Rozmowa z Ewą Matuską - prezesem 
SSSE.

Kiedy powstała Słupska Specjalna 
Strefa Ekonomiczna i kto był jej inicjato­
rem?

-W listopadzie przypada rocznica 5-lecia 
strefy i dla jej uczczenia wydajemy katalog 
okolicznościowy wszystkich firm działają­
cych na obszarze SSSE.

Warto podkreślić, że nasza strefa, w któ­
rej wszyscy pokładamy duże nadzieje, 
działa i rozwija się zgodnie z biznes planem 
przyjętym przez Ministerstwo Gospodarki 
w jej akcie założycielskim. W perspekty­
wie czasu istnienia SSSE - a przyjęto wów­
czas datę graniczną na 2017 rok- założono

Czym są SKE?
Pierwsze Szkolne Kluby Europejskie po­

chodzą z Portugalii, gdzie w ramach pro­
gramu "Europejski Wymiar w Edukacji", 
powstał pomysł organizowania spotkań 
uczniów i nauczycieli zainteresowanych 
ideą integracji europejskiej. Inicjatywa zo­
stała przyjęta w całej Europie. Do Polski 
trafiła w latach 90-tych, kiedy w ramach re­
formy systemu edukacji, stworzono możli­
wość realizacji wymiaru europejskiego po­
przez wprowadzenie między przedmioto­
wej ścieżki edukacyjnej, poświęconej inte­
gracji europejskiej. Kluby Europejskie są 
pewnego rodzaju kółkami zainteresowań, 
które realizują wspólne cele takie, jaki 
kształtowanie świadomości europejskiej, 
poprzez propagowanie wśród młodzieży, 
jak najszerszej wiedzy na temat Europy, 
rozwijanie poczucia odpowiedzialności za 
pokój, obronę praw człowieka, bezpieczeń­
stwo, przygotowanie młodzieży do życia i 
pracy w Zjednoczonej Europie, itp.

Szkolne Kluby Europejskie tworzy się na 
zasadzie stowarzyszeń uczniów i nauczy­
cieli działających w danych szkołach, a 
członkostwo w nich ma charakter dobro­
wolny. Każdy Klub określa własne zasady 
działalności. Kluby europejskie mogą 
uczestniczyć w projektach i akcjach euro­
pejskich, takich jak Socrates i Młodzież 
2000. Polska szkoła, która zdecyduje się 
utworzyć Szkolny Klub Europejski, po­
winna poinformować o tym Centrum Infor- 
macji Europejskiej Urzędu Komitetu 
Integracji Europejskiej w Warszawie. 
Urząd wprowadzi taki klub do bazy danych 
Szkolnych Klubów Europejskich działają­
cych w Polsce, umożliwiając im współpra­
cę. Liczba Szkolnych Klubów Europej­
skich w Polsce stale się zmienia. Obecnie 
jest ich już prawie dwa i pół tysiąca - co jest 
imponujące na skalę całej Europy. Główne 
zadania Szkolnych Klubów Europejskich, 
to: organizowanie spotkań informacyj­
nych, organizowanie konkursów dotyczą­
cych wiedzy na temat zjednoczonej Euro­
py, wymiana doświadczeń i wiedzy z inny­
mi Klubami Europejskimi w kraju i za gra­
nicą, gromadzenie aktualnych informacji 
dotyczących wiedzy o Polsce i świecie, 
oprą cowywani e włas nych mate riał ów 
szkoleniowych, biuletynów, gazetek szkol­
nych, organizowanie obchodów "Dnia 
Europy" (5 maja) i "Dnia Unii Europej­
skiej" (9 maja). Szkolenia dla nauczycieli - 
opiekunów SKE.

Cen tram Informacji Europejskiej Pomor­
skiej Agencji Rozwoju Regionalnego S.A. 
w Słupsku aktywnie wspiera działania SKE 
w regionie. W marcu br. odbyło się semina­
rium poświęcone tematyce edukacji euro-

ok. 1500 miejsc pracy i ok. czterdzieści mi­
lionów złotych inwestycji.

Już dzisiaj działające w strefie podmioty 
gospodarcze, gwarantują połowę z przewi­
dywanych miejsc pracy i ponad trzy czwar­
te zakładanego poziomu inwestycji.

Jakie korzyści przynosi inwestorom 
prowadzenie działalności gospodarczej 
na terenie SSSE?

-Specjalne warunki prowadzenia inwe­
stycji, gwarantowane są przez Rząd Polski, 
na bazie odpowiednich aktów prawnych, 
regulujących działalność specjalnych stref 
ekonomicznych w Polsce. Podstawowąko- 
rzyścią jest ulga podatkowa. Dla firm du­
żych (zatrudnienie powyżej 250 pracow-

pejskiej i działalności Szkolnych Klubów 
Europejskich. Uczestnikami spotkania by­
ło blisko pięćdziesięciu nauczycieli szkół 
średnich. Liczba uczestników świadczy o 
ogro mnym z aint eres owan iu, zaró wno 
wśród nauczycieli, jak i młodzieży tematy­
ką europejską. Uczestnicy spotkania uznali 
inicjatywę za bardzo ważną i niezmiernie 
przydatną dla podnoszenia jakości kształ­
cenia młodzieży w zakresie integracji Pol­
ski z UniąEuropejską.

Celem spotkania było przekazanie na­
uczycielom niezbędnej wiedzy na temat 
pracy z młodzieżą, w ramach działalności 
Klubów Europejskich, aktywizacja placó- i 
wek oświatowych w zakresie edukacji e- \ 
uropejskiej, a także przekazanie nauczycie­
lom materiałów edukacyjnych, które cie­
szyły się bardzo dużym uznaniem. Każdy z 
uczestników spotkania otrzymał nieodpłat­
nie, obszerny zestaw pomocy dydakty­
cznych, które PARR S.A. przygotowała 
dzięki wsparciu finansowemu Polskiej 
Fundacji Imienia Roberta Schumana z 
Warszawy.

Treści merytoryczne seminarium zawie­
rały zagadnienia dotyczące procedury po­
woływania Szkolnych Klubów Europej­
skich i ich zadań, możliwości finansowania 
działalności SKE, roli lokalnych punktów 
informacji europejskiej, jako koordynatora 
działań SKE w regionie, etc.

Ponadto, zaprezentowane zostały inicja­
tywy zrealizowane dotąd przez SKE w wo­
jewództwie pomorskim o charakterze lo­
kalnym i ponadlokalnym. Podczas war­
sztatów, nauczyciele mieli okazję do zapre­
zentowania własnych pomysłów na reali­
zację celów SKE na podstawie zdobytej 
podczas spotkania wiedzy. Zarówno orga­
nizatorzy, jak i reprezentanci placówek 
oświatowych uznali seminarium za inicja­
tywę bardzo ważną dla rozwoju regional­
nego u progu przystąpienia Polski do Unii 
Europejskiej, a wciąż rosnące zaintereso­
wanie SKE mobilizuje Centrum Informacji 
Europejskiej do organizacji kolejnego se- 
minarium z warsztatami._______________

Uwaga! Centrum Informacji Europej­
skiej PARR S.A. oiganizuje szkolenie dla 
nauczycieli szkół podstawowych i gimnaz­
jów: Jak zakładać i efektywnie prowadzić 
Szkolny Klub Europejski. Spotkanie odbę­
dzie się na początku listopada w Słupsku. 
Dokładny termin i program szkolenia oraz 
karta zgłoszeniowa dostępne będą na stro­
nie internetowej Centrum Informacji Euro­
pejskiej: www.cie.parr.slupsk.pl. Aby 
otrzymać kartę zgłoszeniową faksem lub 
pocztą, należy skontaktować się z CIE, tel.
840 11 72, ___________________

Inga Kawałek

ników) ulga ta wynosi do 50% podatku do­
chodowego. Natomiast dla firm małych i 
średnich (zatrudniających poniżej 250 pra­
cowników) - do 65%.

Poza tym ważnym czynnikiem zachęca­
jącym do inwestowania na terenie specjal­
nych stref ekonomicznych są ulgi lokalne. 
Na przykład ulgi podatku od nierucho­
mości oraz partycypacja finansowa samo­
rządów lokalnych w przedsięwzięciach in­
frastrukturalnych.

Jakie warunki musi spełniać potencjal­
ny inwestor, by móc rozpocząć działal­
ność na terenie strefy?

-Warunki przystąpienia do specjalnych 
stref ekonomicznych zostały zmienione 
przez znowelizowaną ustawę o strefach, 
która zaczęła obowiązywać od dnia 1 sty­
cznia 2001 r. Określająone minimalną wy­
sokość nakładów inwestycyjnych na pozio­
mie 100 tys. euro, specyfikują cel społe­
czno-ekonomiczny stref - dający gwaran­
cję utrzymania stworzonych miejsc pracy 
przez minimum 5 lat. Jak już wspomniałam 
idea stref to aktywizacja terenów ubóstwa 
ekonomicznego. I tu pojawia się problem 
związany z potrzebą stwarzania atrakcyj­
nych warunków do inwestowania Niezbę­
dne nakłady na infrastrukturę, przekraczają 
bowiem, możliwości finansowe spółek za­
rządzających strefami. Obejmują one m. in. 
budowę dróg, uzbrajanie terenów w strefie. 
Dlatego, tak ważnym czynnikiem jest 
współpraca z samorządami lokalnymi.

Jak rozwija się współpraca SSSE z tu­
tejszym samorządem lokalnym?

Do ewidentny cłv sukcesów Zarządu Stre­
fy - należy zaliczyć decyzję z kwietnia 
2001 roku o relokacji jej granic. Pozyskali­
śmy dodatkowo 59 ha terenów w Redziko- 
wie, co znacznie poprawiło warunki logi­
styczne strefy i wzbogaciło nasz wachlarz 
ofert inwestycyjnych. Decyzję tą podjęto 
po konsultacjach z samorządem lokalnym i 
w jego interesie. Innym przykładem par­
tnerskiej współpracy z Miastem i Gminą 
Słupsk, jest zaangażowanie wspólnych 
środków finansowych w bardzo ważne 
przedsięwzięcie, jakim jest budowa drogi 
dojazdowej do kompleksu Strefy - Słupsk- 
Włynkówko.

Czy fakt, iż w 2001 roku SSSE wydała 
tylko jedno zezwolenie na inwestycję, na­
leży uznawać za niepowodzenie?

Cały ubiegły rok poświęcono na popra­
wę warunków dla inwestowania oraz na 
prowadzenie aktywnej promocji Strefy, 
przy wykorzystaniu jej nowej koncepcji 
logistyczno-infrastrukturalnej. Powodem, 
iż w 2001 roku wydaliśmy jedno zezwole­
nie na inwestycję, była zmiana przepisów. 
Znowelizowana ustawa o specjalnych stre­
fach, znacznie osłabiła zainteresowanie 
inwestycjami na terenach stref, gdyż zapro­
ponowano inwestorom pomoc regionalną 
ograniczoną do wysokości 50% poniesio­
nych nakładów inwestycyjnych, a nie jak 
dotychczas 100% zwolnienia z podatku do­
chodowego. Nowelizacja została wymu­
szona przez Unię Europejską, dostosowu­
jąc zasady działania stref do przepisów o 
pomocy regionalnej, która udzielana jest na 
zasadach pomocy publicznej. Nasze zez­
wolenie należy traktować jako sukces, 
gdyż wiele z 14 stref w Polsce, w tym okre­
sie nie udzieliło żadnego zezwolenia.

W roku bieżącym postawa rezerwy w od­
niesieniu do specjalnych stref ekonomi­
cznych minęła i nadal są one uznawane za 
miejsce atrakcyjne do inwestowania.

Jakimi metodami docieracie do poten­
cjalnych inwestorów?

Oczywistym jest, że ofertę trzeba poka­
zać. Wybieramy przede wszystkim metody

Dr Ewa Matuska z powodzeniem silną 
ręką prezesuje SSSE.

z zakresu marketingu kierunkowego i bez­
pośredniego. Aktywnie wykorzystujemy 
możliwości, jakie oferuje nam globalna 
sieć - internet. Posiadamy strony intemeto- 
-we, zarówno Pomorskiej Agencji Rozwo­
ju Regionalnego, jak i Słupskiej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej. Strony te, projekto­
wane są w kilku językach. Utworzyliśmy 
wewnętrzną komórkę CallCenter - wyspe­
cjalizowaną jednostkę, kontaktującą się z 
instytucjami w świecie, izbami handlo­
wymi, ambasadami, przedstawicielami 
firm i pośrednikami. W wyniku pracy tego 
działu miesięcznie do potencjalnie zainte­
resowanych inwestowaniem w Słupsku tra­
fia 100-200 ofert inwestycyjnych wraz li­
stem przewodnim Zarządu PARRS .A.

Innym aktywnym sposobem jest ucze­
stnictwo w targach, na których osobiście 
próbujemy zainteresować naszą ofertą. 
Nasza oferta wspierana przez profesjonaL 
ną prezentację multimedialną, została cie­
pło przyjęta podczas wizyty w Belgii, a ta­
kże na Taiwanie. Zbieramy pozytywne re­
cenzje za profesjonalnie przygotowaną 
ofertę i sprawność w działaniach marke­
tingowych. W wyniku tych działań, doszło 
do kilku obiecujących wizyt i spotkań.

Jak ocenia pani słupską sytuację go­
spodarczą?

Dość daleko Regionowi Słupskiemu do 
atrakcyjności okołobiznesowej w porów­
naniu np. z metropolią Trójmiasta. Dlatego 
musimy skupić się na tym, by znaleźć sobie 
taką grupę odbiorców, której odpowiada 
prowadzenie działalności na terenie, gdzie 
są inne walory - turystyczne, klimatyczne i 
kadry gotowe do pracy w każdej chwili. 
Atrakcyjne i uzbrojone tereny inwestycyj­
ne już mamy. Teraz potrzebne są miejsca, 
gdzie po pracy kadry powstających zakła­
dów mogą miło spędzić czas. Brak jest no­
woczesnych hoteli z szeroką ofertą około- 
biznesową. Brak naszemu miastu lokalnej 
polityki promocyjnej. Stanowi to problem 
wykraczający poza możliwości spółki za­
rządzającej Strefą. Słupsk powoli ginie na 
mapie Polski nie dlatego, że w Strefie nie 
powstają nowe zakłady pracy, bo jest to 
twierdzenie nieprawdziwe i populistyczne. 
Brak jest spektakularnego sukcesu, maso­
wej - ponadregionalnej imprezy promocyj­
nej, która wydobędzie ten region z niemo­
cy. Zmiany są konieczne w naszej mental­
ności i sposobie podejścia do problemów 
gospodarczych. Potrzebna jest dobra myśl i 
jedność w działaniu, która jest kluczem to 
rozwoju miasta i regionu.

Rozmawiali Tomasz Wojtaś i Maciej 
Korotki.

Szkolne Kluby Europejskie

http://www.cie.parr.slupsk.pl
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Jerzy Wandzel - szczerze
Z Prezydentem Słupska - Jerzym Wan- 

dzlem - rozmawiali - Maciej Korotki i To­
masz Wojtas.

Za nami 4-letni okres działalności Ra­
dy Miejskiej. Czy był to okres dla miasta 
udany?

Jednoznacznie powiem, że tak. Pomimo 
pewnego niedosytu, samorząd zrobił wszy­
stko, żeby miasto rozwijało się i żeby lu­
dzie mieli godziwe warunki do egzystencji. 
Można było zrobić wiele więcej, ale nie na 
wszystko starczyło pieniędzy. Gdyby jedna 
dziedzina została przeinwestowana, odbiło 
by się to na innych.

Uważam, że w ciągu czteroletniej działal­
ności samorząd nie podjął żadnej decyzji, 
za którą musiałby się wstydzić.

Jerzy Wandzel - Prezydent miasta Słupska

Co było Pana największym sukcesem?
Jestem zadowolony z tego, że zostało bar­

dzo dużo zrobione w drogownictwie. Re­
monty ulic Lutosławskiego, czy Kołłątaja - 
wcześniej odwlekane - wreszcie zostały 
wykonane.

Myślę, że do sukcesów można zaliczyć 
także, wybudowanie Szkoły Podstawowej 
Nr 5 na ul. Hubalczyków. Pokazaliśmy, jak 
szybko i sprawnie można budować i jak po­
winna wyglądać szkoła na miarę XXI wie­
ku.

W ostatnim czasie słyszy się wiele o błę­
dnych decyzjach Rady i Zarządu Miasta, 
za które Pan jako prezydent jest odpo­
wiedzialny. Chociażby sprawa wstrzy­
manej decyzji budowy Manhatanu, za 
którą miasto będzie musiało zapłacić.

Nie poczuwamy do winy. To nie jest tak, 
że spowodowaliśmy jakieś straty i nie chce­
my ich zrekompensować. Nasze decyzje, 
które podjęliśmy w tej sprawie były, z mo­
cy prawa ważne. Przed wydaniem decyzji o 
budowie hali, spółka kupiecka wystąpiła z 
wnioskiem o zmianę miejscowego planu 
zagospodarowania na tym terenie, której to 
wniosek został przez planistów zaakcepto­
wany i w konsekwencji Rada uchwaliła 
zmianę w planie. Jedynie ten element został 
zakwestionowany w orzeczeniu NS A.

A sprawa przekazania pieniędzy dru­
żynie koszykarzy Czarnych?

Uważam, że i w tym przypadku działali­
śmy zgodnie z prawem. Rada Miejska 
uchwaliła, że miasto przystępuje do spółki 
sportowej. Gdyby ta uchwała była niezgo­
dna z prawem, zostałaby zakwestionowana 
przez wojewodę, a tak się nie stało. Wiel­
kość pakietu zakupionego przez nas wyno­
si 30%, co stanowi około 100 tys. zł. W wy­
niku uchwały, jak i aktu założycielskiego, 
miasto zobowiązane zostało do pokrycia w 
bieżącym roku 25% tej sumy. I w tej spra­
wie Rada Miejska podjęła uchwałę - nie 
uchyloną przez wojewodę. Dopiero Regio­
nalna Izba Obrachunkowa zakwestio­
nowała uchwałę Rady, argumentując, że 

. poprzez udział miasta w spółce sportowej, 
nie zostają spełniane zasady realizacji za­
dań użyteczności publicznej. W związku z 
tym, odwołaliśmy się od decyzji Kolegium

Regionalnej Izby Obrachunkowej doNSA. 
Chociaż drużyna jest zawodowa, moim 
zdaniem spełnia funkcje zadań 
użyteczności publicznej. Po pierwsze - na 
mecze przychodzi blisko trzy tysiące ludzi, 
po drugie - młodzież interesuje się sportem 
i dzięki temu ma jakieś zajęcie. Odwołali­
śmy się od decyzji Izby do NSA, a jeśli 
sprawę przegramy, po prostu odsprzedamy 
nasze udziały w spółce.

Dlaczego czynsze w mieście są tak du­
że? Czy nie lepiej by było, obniżyć czyn­
sze, przy jednoczesnej rezygnacji z ulg? 
Przyzna Pan, że byłoby to bardziej spra­
wiedliwe i opłacalne.

Zacznę od tego, że czynsze w mieście nie 
są takie duże, jak się powszechnie sądzi.

Stawki są dużo 
niższe, niż w in­
nych miastach o 
podobnej wiel­
kości co Słupsk.

Wysokość czyn­
szu jest zależna od 
Zarządu Miasta, a 
także od samych 
osób, które je pła­
cą. Dla niektórych 
istnieją czynsze 
określone na mo­
cy uchwał Zarzą­
du. Z reguły są to 
niskie kwoty, a 
dodam, że Zarząd 
od dwóch lat, nie 
podnosił stawek 
czynszów. Część 
najemców płaci 
czynsze w wyso­

kości ustalonej przez siebie na ogłaszanych 
przetargach.

Jeśli zaś chodzi o sprawę umorzeń podat­
ku od nieruchomości, dla niektórych osób 
prawnych i fizycznych, to decyzje podej­
mowane przeze mnie, były poprzedzone 
wnikliwą analizą wniosków składanych 
przez podatników. Umorzenia tę we wszy­
stkich przypadkach dały szansę na ich prze­
trwanie.

Uważam, że lepiej jest udzielić pomocy 
firmie będącej w kłopotach, aniżeli póź­
niej j ą likwi do wać.

Czy Pana zdaniem ulica Kołłątaja jest 
bezpieczna?

O żadnej ulicy nie można powiedzieć, że 
jest bezpieczna. Ulica Kołłątaj a została wy­
konana zgodnie ze sztuką inżynierską.

Włożyliśmy dużo wysiłku, żeby była uli­
cą, jak najbardziej bezpieczną. Zamknęli­
śmy między innymi ulicę Prusa, by bardzo 
trudne skrzyżowanie przy wjeździe na par­
king Kauflandabyło bezkolizyjne.

Decyzja w sprawie budowy Kauflanda 
była błyskawiczna, ale czy nie przed­
wczesna?

Każdą sprawę można odwlekać, albo po­
dejmować decyzję szybko. Swego czasu 
miasto chciało wejść w spółkę z kupcami z 
ulicy Banacha i Konopnickiej z wkładem 
do spółki w postaci terenu, gdzie obecnie 
znajduje się supermarket. Niestety kupcy 
się poróżnili, a myśmy rozpisali przetarg na 
sprzedaż tego terenu. Nabył go inwestor, 
który zadeklarował budowę hotelu i kom­
pleksu multikinowego. Niestety po roku 
okazało się, że teren został odsprzedany, a 
nowy właściciel złożył wniosek o budowę 
supermarketu.

Przyznaję, że Kaufland nie jest budowlą 
imponującą - ale dzisiaj już nikt nie pamię­
ta, że wcześniej były tam estakady rurocią­
gów, które szpeciły to miejsce.

Dlaczego przy realizacji takich inwe­
stycji, tak mały udział mają słupskie fir­
my?

Na to nie mamy wpływu. Tutaj rynek dy­
ktuje warunki. Boleję nad tym, że tak się 
dzieje, zwłaszcza, że słupskie firmy startu­
jąc w przetargach oferują wysokie ceny, a

później, po przegranym przetargu, są pod- potem przyjdzie czas na klatki schodowe, 
wykonawcami za marne pieniądze. Dobry Czym sugerujecie się przy wyborze ko- 
krok w stronę zmiany takiego stanu rzeczy, lejnych budynków do remontu? 
wykonała firma PBR, która buduje halę tar- Kierujemy się zasadą wykonywania re- 
gową na ulicy Starzyńskiego. Oby to nie montów budynków w miejscach najczę- 
był ewenement, ale codzienność. ściej odwiedzanych przez turystów. Chce-

Czy znane są Panu przypadki korupcji my, by miasto dobrze się prezentowało. Jest 
wśród urzędników Urzędu Miejskiego? to niewątpliwie element promocji i kre- 

Takich przypadków nikomu nie udowo- owania dobrego wizerunku miasta, 
dniono. W ciągu mojej 8-letniej pracy w Kiedy zostanie wyjaśniona ostatecznie 
UM, był jeden przypadek podej rżenia urzę- sprawa słupskiej obwodnicy? 
dnika o przyjęcie łapówki. Prezydent zare- Jest to bardzo skomplikowana inwe- 
agował błyskawicznie kierując sprawę do stycja drogowa. Żaden samorząd nie jest w 
prokuratury, która wszczęła postępowanie, stanie jej samodzielnie zrealizować. My ze 
ale zarzutów nie potwierdziła i z braku do- swojej strony robimy wszystko,by jużw tej 
wodów.sprawazostała umorzona. chwili pozyskać grunty pod budowę ob-

Sytuacja na rynku pracy jest niecieka- wodnicy, aby wnieść je jako nasz udział w 
wa, mamy w Słupsku ponad 20% bez- budowie tejże inwestycji. Mam nadzieję, 
robocie, które wciąż rośnie. Czy zrobili- że budowa zostanie rozpoczęta jeszcze w 
ście wszystko, by ukrócić ten proces? 2004 roku.

Przedsięwzięliśmy śmiałe kroki w celu Słupsk wygląda jak wielka budowa, 
redukcji bezrobocia. Założyliśmy jeden z czy nie jest tak, że wszystko planuje się 
pierwszych w Polsce Inkubatorów Przed- tuż przed wyborami, aby pokazać wy- 
siębiorczości. Podjęliśmy, jako Rada Miej- borcom, ile się dla miasta robi? 
ska uchwałę o zwolnieniu z podatku od nie- Nie podejmujemy decyzji o nowych in- 
ruchomości w Słupskiej Specjalnej Strefie westycjach, żeby komuś zaimponować 
Ekonomicznej. Bardzo dużo inwestujemy wpędzając jednocześnie miasto w długi, 
w mieście i tym samym generujemy miej- Wszystkie budowy są zapisane w tegoro- 
sca pracy. Przypomnę, że tylko w zeszłym cznym budżecie i były już wcześniej za- 
roku wybudowaliśmy przeszło 50 mie- planowane.
szkań. Przy okazji chcemy wszystkie roboty

Niestety w kraju panuje recesja, a na to przeprowadzać gruntownie tak, aby słu- 
nic nie jesteśmy w stanie poradzić. Był już żyły miastu na długie lata. W chwili obe- 
taki czas, że bezrobocie cnej, na przykład
wynosiło około 5 tysięcy TrildUO ŻCt)V DTślCO“ W budownictwie 
ludzi, czyli dwukrotnie 5 *** drogowym, w pa-
mniej niż w chwili obec- WäC DFZCZ 8 lat i nie rze z remontami 
nej. * # r ulic - idzie wy-

Widzę pewne pożyty- popełnić błędu. miana lub reno-
wne aspekty na naszym wacja systemu
rynku pracy. Choćby fi- JäKO pTCZyClCIll} wodno-kanaliza-
nalizacja sprawy Stolo- nryvS7.}ft mj nro/.ftW{ir cWne8°- znaJdu- 
nu, zwiększenie zatrud- t91 1111 I-*1 tt jącego się pod
niema w Famaroiu i w najgorszym okresie ;;awi?7tjlni;'-
Scann, a także powsta- •/ Przykładowo
nie nowych firm w Słup- - tuż przed wyborami. podczas prac na 
skiej Specjalnej Strefie ^ ulicy Mickie-
Ekonomicznej. Niestety wieża, dokonano
to wciąż za mało. wymiany około 100 rynien spływowych.

Latem w Czechach szalała powódź, Z tego co Pan mówi wynika, że w mie- 
gdy w tym czasie jedno z koryt Słupi w ście dzieje się dobrze, niestety wielu 
wyniku przeciągających się robót hydro- mieszkańców nie podziela Pana zdania? 
logicznych było zamknięte. Na szczęście Uważam, że zrobiliśmy dużo dobrego, 
aura była dla miasta łaskawa. Czy sądzi Podczas ostatniej wizyty prezydentów 
Pan, że miasto jest odpowiednio przygo- Flensburga i Carlise, goście nie kryli zdzi- 
towane na wypadek powodzi? wienia, że mimo panującej w gospodarce

Zamknięcie kanału młyńskiego, było recesji, Słupsk tak szybko zmienia się na le- 
związane z budowąkolektora. Wykonawcy psze.
w trakcie realizacji napotkali na nieprzewi- Czy pomylił się Pan jako prezydent
dziane w projekcie technicznym przeszko- miasta?
dy, przy zatapianiu syfonu pod dnem kana- Trudno, żeby pracując 8 lat nie popełnić
łu. Dokładnie przyjrzeliśmy się tej sprawie błędu. Jako prezydent, przyszło mi praco- 

. i doszliśmy do wniosku, że przeciągające wać w najgorszym okresie - tuż przed wy- 
sięprace nie były spowodowane opieszało- borami. W związku z czym, bardzo dużo 
ściąwykonawcy. moich decyzji, było krytykowanych. Jeśli

Wbrew powszechnej opinii jestem zda- chodzi o błędy - to sprawa trolejbusów nie 
nia, że w Słupsku dużo zrobiło się w ciągu daje mi spokoju. Nie wiem czy wycofanie 
ostatniego czasu w polityce wodno-kanali- się z tego rodzaju komunikacji, było dobrą 
zacynej. Dokonane zostało pogłębienie decyzją. Chciałbym, żeby miasto było jak 
rzeki, wybudowany został murprzeciwpo- najbardziej przyjazne środowisku i mie- 
wodziowy na ul. Szarych Szeregów, czy szkańcom.
choćby wspomniany wcześniej - kolektor. Jak oceniłby Pan prace podległych Pa- 
W planach mamy - w oparciu o nu urzędników?
poniemieckie plany - udoskonalenie sys- Chciałbym, żeby ratusz był bardziej ot- 
temu przyjmowania nadmiaru wody z warty dla mieszkańców. Problemem jest 
rzeki, poprzez system fos i stawków na wy- niewątpliwie to, że działamy w takim, a nie 
sokości Parku Kultury i Wypoczynku oraz innym budynku, trudno jest tutaj pokonać 
za mostem czołgowym. m. in. bariery architektoniczne.

W ostatnim czasie remontowanych jest Jeśli chodzi o prace urzędników, to oce- 
wiełe elewacji budynków, trzeba przyz- niam ją na 4 w skali szkolnej. Uważam, że 
nać, że wygląda to dość efektownie, ale to też ludzie i każdemu zdarza się gorszy 
dlaczego w parze z remontami elewacji, dzień. Jeśli chodzi zaś o samorząd - to my- 
nie idą renowacje klatek schodowych? ślę, że dobrze wypełniał swoje obowiązki.

Nie robi się elewacji tylko po to, by do- Szkoda tylko, że opozycja odżegnuje się od 
brze wyglądały, ale również po to, by wy- czteroletnich osiągnięć,- których też jest 
generować oszczędności w opłatach za cie- współautorem.
pło. Dzięki temu będziemy w stanie pozys- Jakiego prezydenta potrzebuje
kać dodatkowe środki finansowe. Naj- Słupsk? 
pierw zajmujemy się remontami elewacji, a Dobrego.
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Słupski samorząd w latach 1999-2002
Bezrobocie - trudny problem Kultura godnie trakotwana

Słupsku na koniec sierpnia 2002 rok i 
zarejestrowanych było 10791 bezrobo­
tnych, w tym tylko 2341 miało prawo do 
zasiłku. Blisko 2700 osób to ludzie młodzi 
w wieku 18-24 lat, a aż 5,5 tysiąca to kobie­
ty.

Niestety, liczba bezrobotnych w mieście 
rosła z 5,6 tys. osób od 1998 roku. Główne 
przyczyny to mniejsza liczba zgłaszanych 
przez pracodawców miejsc pracy, restru­
kturyzacja i prywatyzacja zakładów z se­
ktora publicznego, nadmierny fiskalizm 
państwa wobec firm, mała elastyczność 
przepisów prawa pracy, zmniejszony ek­
sport towarów, szczególnie na rynek 
wschodni, zwolnienia z przyczyn dotyczą­
cych zakładów pracy oraz wchodzenie na 
rynek pracy osób urodzonych w okresie 
wyżu demograficznego. Ważną przyczyną 
jest też wygasanie umów prywatyzacyj­
nych, które zakazywały dokonywania 
zwolnień pracowników oraz wprowadze­
nie równocześnie trzech reform: służby 
zdrowia, oświaty i administracji publi­
cznej.

Gdy Słupsk utracił w 1998 roku status

sta utworzone Słupskie Stówa 'zyszeni; 
Lino wach Gospodarczych i Przcdńęb.Oł - 
czości, a w jego ramach rozpoczęły działal­
ność: Ośrodek Wspierania Przedsiębior­
czości, Inkubator Przedsiębiorczości, Fun­
dusz Rozwoju Przedsiębiorczości, Kana­
dyjski Fundusz dla Inkubatorów Przedsię­
biorczości oraz Fundusz Poręczeń Kredy­
towych. Wszystkie te jednostki starały się 
aktywnie przeciwdziałać zjawisku bezro­
bocia i narastającej w związku z nim pato­
logii społecznej. Od 1997 roku prowadzi 
działalność Słupska Specjalna Strefa Eko­
nomiczna, której najbardziej aktywny 
okres przypada na lata 1998-2002 - choć 
wielu twierdzi, że jej ekspansywność jest 
wciąż za mała. W kwietniu 2000 roku Rada 
Miejska wypowiedziała się w sprawie 
"Programu Otwartego Łagodzenia Proble­
mu Bezrobocia w Mieście Słupsku". Okre­
ślał on najważniejsze cele oraz wytyczał 
kierunki działania dla urzędu oraz jed­
nostek wobec których, kontroluje on bądź 
nadzoruje działalność gospodarczą. W 
listopadzie 2001 roku określono zasady 
zwolnień w podatku od nieruchomości na 

2002 rok dla firm, 
które zwiększą zatrud­
nienie i dadzą pracę 
bezrobotnym. W czer­
wcu 2001 roku przy­
gotowany został spec­
jalny poradnik dla 
osób rozpoczynają­
cych działalność go­
spodarczą. Powołano 
też specjalny zespół, 
który zajął się opraco­
waniem kierunków 
kształcenia zawodo-

W trudnej pod względem finansowym 
kadencji 1998-2002 samorząd słupski za­
pewnił istniejącym w mieście instytucjom 
kultury, sportu, promocji miasta oraz sto­
warzyszeniom warunki nie tylko do ich 
funkcjonowania, ale również rozwoju. 
Działania te miały istotne znaczenie, jeżeli 
zważy się, że sfera kulturalna i sportowa 
jest od wielu lat niedoinwestowania, a fun­
kcjonowanie niektórych instytucji kultury 
po zmianach administracyjnych kraju stało 
pod znakiem zapytania. Samorządowi 
słupskiemu uda­
ło się nie tylko 
nie dopuścić do 
likwidacji, czy 
nawet zubożenia 
instytucji kultu­
ry. Zadbano rów­
nież o środki na 
niezbędne re­
monty, naprawy i 
poważne inwe­
stycje.

Przy ogólnych 
nakładach na 
kulturę wyno­
szących ponad 
33 min zł, na re­
monty przezna­
czono 1,2 min zł, 
na inwestycje,
0,5 min zł. na 
prace remonto- 
wo-moderniza-

puścił do jej likwidacji. Od stycznia 2000 
roku placówka ta jest finansowana wspól­
nie przez Urząd Marszałkowski w Gdańsku 
i Urząd Miejski w Słupsku. Wypracowała 
ona sobie bardzo wysoką pozycję mery­
toryczną w rankingu galerii sztuki w Polsce 
i jest wymieniana jako jedna z najlepszych 
w kraju.

W Słupskim Ośrodku Kultury zmoderni­
zowano salę widowiskową i hol. Podnie­
siono standard pomieszczeń hotelowych 
Państwowej Orkiestry Kameralnej i Teatru

Na zdjęciu: chór “Kantele ” - wielokrotnie nagradzany na 
krajowych i zagranicznych konkursach

Nowe miejsca pracy - to efekt inwestycji uchwalanych 
przez Radę Miejską

miasta wojewódzkiego bezrobocie gwał­
townie wzrosło i działania samorządu w 
tym względzie były niezwykle utrudnione. 
Już w 1996 roku z inicjatywy radnych mia­

Pod znakiem flagi Unii Europejskiej
Słupsk należy do nielicznych gmin w kra­

ju, które prowadzą bogatą współpracę za­
graniczną. Miasto współpracuje z Carlise w 
Anglii, Flensburgiem w Niemczech i Vantą 
w Finlandii. Jako jedno z nielicznych w 
Polsce ma prawo do wywieszania flagi Unii 
Europejskiej. Jest laureatem Flonorowej 
Tablicy i Dyplomu Rady Europy. Wszy­
stkie te wyróżnienia Słupsk zdobył za roz­
wijaną współpracę zagraniczną i propago­
wanie idei Unii Europejskiej. Podczas co­
rocznych trójstronnych spotkań Słupsk - 
Carlise - Flensburg, które odbywały się na 
przemian w każdym z tych miast partner­
skich, ustalane były nowe kierunki współ­
pracy i podejmowano decyzje dotyczące 
wspólnych planowanych przedsięwzięć. 
Corocznie spotykała się młodzież zaprzy­
jaźnionych miast. Takie spotkania odbyły 
się w 1998 roku w Carlise, w 1999- wFlen- 
sburgu, w 2000 - w Słupsku i w 2001 roku 
ponownie w Carlise. W ramach wypraco­
wanej formuły "Tworzenia pokolenia bez 
barier" młodzież poznawała język, kulturę, 
obyczaje i tradycje zaprzyjaźnionych 
miast, zwiedzała ciekawe miejsca i zabytki. 
Kontynuowano wymianę młodzieży z Van- 
tą. Latem to fińskie miasto zapraszało mło­
dzież ze Słupska na międzynarodowe obo­
zy do Kukonnotko. Słupsk przyjmował 
młodzież fińską w Jarosławcu. Obecnie 
wymiana ta odbywa się we współpracy ze 
Szkołą Podstawową nr 10. Z zaprzyjaźnio­
nymi miastami rozwijano współpracę rów-

cyjne w obie­
ktach sportowych w latach 1998-2001 wy­
dano ponad 3,3 min zł. Stowarzyszenia 
artystyczne, muzyczne, literackie i społe­
czno-kulturalne uzyskały wsparcie z bud- 

wego w szkołach z i żetu w wysokości prawie jednego miliona 
uwzględnieniem aktu- złotych. Finansowej pomocy udzielano 

również stowarzyszeniom kultury fizy­
cznej pracującym z dziećmi i młodzieżą. Z 
rezerwy celowej budżetu państwa na dofi­
nansowanie przejętych z dniem 1 stycznia 
1999 roku instytucji kultury udało się po­
zyskać po wielkich trudach ponad 12 milio­
nów złotych. Poprawiły się warunki pracy 
Młodzieżowego Centrum Kultury, przy 
którym utworzono największą na Pomorzu 
Szkołę Języków Obcych. W Miejskiej 
Bibliotece Publicznej skomputeryzowano 
Wypożyczalnię Centralną obsługującą po­
nad 12 tysięcy czytelników. Zakupiono po­
nad 21 tysięcy książek, wzbogacając miej­
ski księgozbiór. W bibliotece i jej filiach 
przeprowadzono remonty za około 460 tys. 
zł. Sporo - 170 tys. pozyskano z Fundacji 
Współpracy Polsko-Niemieckiej. Było to 
cenne, bo biblioteka ta mieści się w obie­
kcie zabytkowym i wszelkie remonty są w 
nim bardzo kosztowne.

Mimo wielu nieporozumień na tle 
finansowania Bałtyckiej Galerii Sztuki 
Współczesnej, samorząd miejski nie do-

alnej i przewidywanej 
sytuacji na lokalnym 
rynku pracy. Końcowy 
dokument zawiera 
propozycje kierunków 
kształcenia, które sto­

pniowo wprowadzane są do szkół. Do­
kładną analizę - przeprowadzono na pod­
stawie badania wykowanego w wybranych 
zakładach regionu.

nieżna innych płaszczyznach. W 1998 ro­
ku profesjonalni rzeźbiarze ze Słupska, 
Carlise i Flensburga spotkali się na wspól­
nym plenerze malarskim. Efekty ich pracy 
podziwiać można w Parku Przyjaźni we 
Flensburgu.

W roku 1999 zorganizowany został wy­
jazd do Carlise grupy zajmującej się profi­
laktyką i przeciwdziałaniem alkoholizmo­
wi i narkomanii. Delegacja słupska ucze­
stniczyła również w konferencji miast bliź­
niaczych w Anglii. We Flensbuigu prezen­
towano słupską 
kulturę. Do Słup­
ska przyjeżdżali 
artyści z Vanty.
Głośnym echem 
odb iła się zo­
rganizowana tu 
wystawa, na któ­
rej zaprezento­
wano 64 obrazy i 
grafik fińskich 
autorów.

W Królewskim 
Muzeum Wojny 
w Londynie eks- 
ponowano na 
wystawie "Spu­
ścizny ciszy.
Sz tu ka wo be c 
holokaustu" ob­
razy Mieczysła­
wa Kościelniaka.

Na słupskim ratuszu obok polskiej flagi, zawieszona 
jest także flaga Unii Europejskiej

Impresaryjnego. Zmodernizowano dolne 
foyer teatru, wymieniono okna i drzwi, 
ocieplono budynek. Opłacone zostały ko­
szty projektu technicznego na moderniza­
cję elewacji i wejścia głównego do teatru. 
Nowe wejście już zbudowano, a inne prace 
sąw trakcie realizacji.

Państwowy Teatr Lalki "Tęcza" w 2001 
roku był organizatorem X Międzynarodo­
wego Festiwalu Teatrów Lalek Krajów 
Nadbałtyckich. Wzbogacił się o nową ele­
wację, a także autobus do przewozu akto­
rów, dekoracji i sprzętu. PTL "Tęcza" jest 
stałym gościem najważniejszych festiwali 
lalkowych, krajowych i zagranicznych

Zmodernizowana została hala sportowo- 
widowiskową "Gryfia". Dużą moderniza­
cję przeszła też kryta pływalnia, która mo­
cno ucierpiała podczas powodzi 2001 roku. 
Nieckę basenu wyłożono nowoczesną folią 
i wymieniono prawie całą maszynownię. 
Sukcesy krajowe i międzynarodowe odno­
siły słupskie chóry: Młodzieżowy "Kante­
le" i Kameralny im. Zofii Kurowskiej, a ta­
kże wychowankowie Słupskiego Ośrodka 
Kultury "Rondo". W Słupsku nadal organi­
zowany jest Festiwal Pianistyki Polskiej - 
impreza o randze krajowej, Jazz Komeda 
Festiwal, odbywają się Międzynarodowe 
Festiwale Muzyki Organowej i Kameral­
nej, Mistrzostw Polski w Tańcach Towa­
rzyskich, doroczne Konfrontacje Sztuki 
Kobiecej. Żadna z tych imprez nie została 
zaniechana, wszystkie są nadal wspierane 
finansowo przez miejski samorząd. Do 
osiągnięć należy zaliczyć rekonstrukcję 
unikalnych w Europie XVII-wiecznych 
organów z kościoła św. Jacka, którym przy­
wrócono dawną formę i brzmienie. W dzia­
łalności sportowej sukcesy odnosili (i od­
noszą nadal) Klub Sportowy "Czarni" (co­
rocznie plasuje się w czołowej ósemce kra­
jowej ekstraklasy), MKS "Słupia" (dwu­
krotnie awansował do ekstraklasy żeńskiej 
piłki ręcznej), a także liczni przedstawicie­
le sportów indywidualnych. Samorząd do­
prowadził do utworzenia spółki akcyjnej, 
dzięki której pierwszoligowa drużyna ko­
szykarzy może nadal brać udział w krajo­
wych rozgrywkach piłkarskich.

Materiały zostały udostępnione przez 
Urząd Miejski w Słupsku. Redakcja nie 
odpowiada za ich treść.
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Reklama wyborcza
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i zwalczaniu bezrobocia.
Organizator pierwszej giełdy pracy w Słupsku.
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Panią, która twarz zakreślona jest w kółku - 
zapraszamy do redakcji, po odbiór nagrody (100 zł) - 
przy al. W. Polskiego 46-47/10, w ciągu 7 dni.

Gratulujemy panu Grzegorzowi Czerniakowi z ul. 
Słowackiego, który wygrał ostatnim razem.

Najtańsza reklama w mieście. 
W jakim mieście?

W “Moim Mieście”.

młodość__
Mało kto zdaje sobie sprawę z 

gwałtownej zmiany współczynni­
ków demograficznych. Społe­
czeństwo się starzeje. Według 
prognoz w 2006 roku emerytów w 
Słupsku będzie ponad 25 tys., czy­
li więcej niż dzieci i młodzieży. 
Niestety władze miasta nie do­
strzegają tego problemu i nie dys­
ponują żadną skuteczną polityką 
dla osób starszych.

Zdzisław Stankiewicz to jeden z 
nielicznych w Słupsku animato­
rów życia emeryckiego.

-Dwa lata próbowałem zaini­
cjować w naszym mieście uniwe­
rsytet trzeciego wieku - mówi pan 
Zdzisław. - W Polsce jest ponad 
30 tego typu placówek, które 
umożliwiają ludziom w naszym 
wieku pogłębianie wiedzy, poz­
walają na aktywne, emeryckie ży­
cie, a czasami na tzw. trzecią mło­
dość. Niestety pomysł powołania 
takiej instytucji w naszym mie­
ście, spalił na panewce.

-Przyczyn upatruję w słabym 
zainteresowaniu ludzi starszych 
tym pomysłem oraz zbyt słabym 
nagłośnieniem sprawy. Miasto nie 
ma nic do zaoferowania emery­
tom - dodaje Stankiewicz - Dla 
młodzieży są kluby czy dyskoteki, 
a dla nas starych nic. Odnoszę ta­
kie wrażenie, że najlepiej jakby­
śmy siedzieli w domach i nie po­
kazywali się na ulicy.

Rok temu Zdzisław Stankiewicz 
założył Klub Emerytów 70-tka. W 
jego ramach organizuje spotkania 
głównie przy kawie, na których 
emeryci prowadzą rozmowy, od­
czyty i wykłady.

-Na tego typu spotkaniach zbie­
ra się średnio 15-20 osób, ale z ka­
żdą organizowaną przez nas tego 
typu imprezą, jest nas coraz wię­
cej - chwali się pan Zdzisław.

Miasto nie 
chce nam 
udostępnić 
lokalu, tłu­
macząc się, 
że nie je- 
s t e ś m y 
stowarzyszę 
niem. Wia­
domo, jakie 
są emerytu­
ry. Nie stać 
nas na wyło­
żenie sumy 
1.500 zł na 
rejestrację.
Klub jest w 
fazie orga­
nizacji i na 
razie przy­
pomina słynne okupacyjne, tajne 
komplety - ironizuje pan Zdzi­
sław.

Zdzisław Stankiewicz jest bar- 
wnąpostacią- z pochodzenia szla­
chcic i kresowiec. W 1940 roku z 
rodziną został zesłany do 
Kazachstanu. Udało mu 
się wraz z matką uciec do 
Warszawy i tam w czasie 
Powstania Warszawskie­
go podczas walk stracił 
wzrok na j edno oko.

Do Słupska dostał się 
tuż po zakończeniu dzia­
łań wojennych. - Miasto 
jeszcze płonęło - wspomi­
na pan Stankiewicz. - 
Przyłączyłem się do odbu­
dowy Słupska. Później 
studia w Warszawie, praca 
w Koszalinie, Słupsku i 
Szczecinie.

W 1987 roku Zdzisław 
Stank iewic z wróci ł do 
Słupska, już jako emeryt.

-Czasu miałem dużo, 
więc zająłem się nauką. W

Zdzisław Stankiewicz pomimo zaawansowanego wieku, 
wciąż jest aktywny na wielu niwach życia społecznego

wieku 70 lat obroniłem pracę do­
ktorską z nauk pedagogicznych. - 
Na naukę nigdy nie jest za późno - 
śmieje się pan Zdzisław. Wydaje 
mi się, że całe życie trzeba się 
czymś zajmować, by nie siedzieć 
bezczynnie.

RYWAL PASS
OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW

Spotkanie organizacyjne
odbędzie się o aodz. 17.00 

we wtorek (22.10.) oraz czwartek (24.10.)
• wysoka zdawalność (udokumentowana)
• testy w systemie komputerowym
• podręczniki i pytania testowe bezpłatne
• badania lekarskie w ośrodku - tanio
• korzystne warunki ratalne
• multimedialny program edukacyjny
• jazdy dodatkowe
• szkolenia na samochodach marki:

FIAT PUNTO 2 i NISSAN MICRA

Słupsk, ul. Kowalska 1a
(Cech Rzemiosł nad Delikatesami ABC)

tel. (0 59) 840 43 69, kom. 0 604 35 80 31

REKLAMA

Autoryzowany dystrybutor Firmy Drescher.
Artykuły szkolne - wszystko do szkoły 
Artykuły biurowe - wszystko do biura

TOWAR DOWOZIMY GRATIS! 
CENY PRODUCENTA I IMPORTERA

Słupsk, ul. Szarych Szeregów 7 i 8 
Teł. 841 35 72, 842 00 90 

www.primo.sIupsk.pl

Oddział: M. Skłodowskiej 3 
tel. 840 26 55 

primo@primo.slupsk.pl

SEX SHOP FIGIELEK

Meble - Biurowe

Salon 
meblowy 
oferuje:

Sieć sklepów firmowych:
Słupsk

Lębork ul. Mickiewicza 21

V kaset}- video, cd, dvd 
fF bielizna, afrodyzjaki 

1F Feromony 
V Magazyny erotyczne 

V akcesoria, gadżet} Itp. 
V kabina video &

Koszalin
ui. Staromiejska 1/3 »I. Wojska Polskiego 19

1. (059) 86 28 460 tel. (059) 84 02 822 tC ‘ 111 > 34 23 653

• Kompleksową sprzedaż mebli
• Profesjonalne wyposażenie

biur, banków i urzędów
• Promocyjna sprzedaż krzeseł 
 do 31 grudnia

Zapraszamy w godzinach 
od 9.00 do 17.00

_____ Kilińskiego 2/3 tel. 842 67 87
KOAUltS

http://www.primo.sIupsk.pl
mailto:primo@primo.slupsk.pl


zpłatny Słupski Dwutygodnik

“Rutyna to 
śmierć dla rozwoju”

MACIEJ KOBYLIŃSKI, 57, prawnik. 
Absolwent Wydziału Prawa Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, dzia­
łacz gospodarczy. W Słupsku od roku 1949, z 
przerwą na studia. Po studiach kierował 
Wydziałem Komunikacji Urzędu Woje­
wódzkiego w Słupsku, następnie Woje­
wódzkim Zakładem Komunikacji. Prezy­
dent Słupska w latach 1986 - 1990. Z jego 
inicjatywy ruszyły w Słupsku trolejbusy, 
których docelowo miało być ok. 80. Woje­
woda Słupski w latach 1997 - 1998, twórca 
Słupskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej. 
Radny Sejmiku Województwa Pomorskiego 
mijającej kadencji, szef Sejmiku Gospo­
darczego. Prezes utworzonej przez siebie 
Słupskiej Izby Przemysłowo-Handlowej. 
Wspólnie z synem Marcinem z powodze­
niem prowadzi własne przedsięwzięcia. 
Żonaty, dwoje dorosłych dzieci.

Rozmowa z Maciejem Kobylińskim, 
kandydatem na prezydenta Słupska.

Panie Prezesie, ma Pan tyle rozlicz­
nych i odpowiedzialnych zajęć. Dlaczego 
zdecydował się Pan jeszcze na kandydo­
wanie do najważniejszego fotela w mie­
ście?

-Dlaczego? Ponieważ jestem stąd! Zale­
ży mi na moim mieście i chcę, żeby się sta­
bilnie, ale szybko rozwijało. Nie chcę, że­
bym kiedyś w rachunku sumienia musiał 
się sam przed sobątłumaczy ć z grzechu za­
niechania. Trwa festiwal narzekania na 
brak pieniędzy i kręcenia głową, że nic się 
nie da zrobić. Pokażę, że się da, ale podsta­
wowym warunkiem jest chęć do tej roboty. 
Ja ją mam. Mam też odpowiednie doświad­
czenie, które zdobywałem na różnych 
szczeblach zawodowej kariery.

Jak Pan ocenia rządy obecnej ekipy z 
Ratusza. Dodam, że oni są również z 
lewicy?

Od oceny tych rządów są wyborcy i ich 
głos podczas wyborów, a nie ja. Co do dru­
giej części Pańskiego pytania: obecny Za­
rząd Miasta jest kojarzony z SLD, ponie­
waż niejako z naszego namaszczenia tym 
Zarządem został, ale - niestety - potem po­
szedł w swoim kierunku i w tej chwili nie 
ma z nami nic wspólnego. Nagle zaczęły 
wybuchać jakieś afery, a to mieszkania ko­
munalne, a to jakieś umorzenia podatków, 
których nie było przez osiem lat, a w ciągu

ostatniego półrocza narosły do niespełna 4 
milionów złotych...

To są ogromne pieniądze, w przeliczeniu 
na stare złotówki to prawie 40 miliardów. 
SLD miało swój program rozwoju miasta, 
ale Zarząd go nie realizował. Zaczął być 
"jedynie słuszny" i oderwał się od społe­
czeństwa, zrutynizował się. Wszelka ruty­
na to śmierć dla rozwoju. Rozmawiam z 
wieloma ludźmi. Zdaniem większości z

moich rozmówców Zarząd boi się trudnych 
spraw.

Na przykład?
-Pierwszy z brzegu: stadion 650-lecia, je­

den z najpiękniej położonych obiektów w 
Europie. Powinien tętnić życiem i przy­
nosić sławę miastu. To jest miejsce na ogól­
nopolskie imprezy transmitowane przez te­
lewizję, która - jak wiadomo - jest najsku­
teczniejsza wpromowaniu różnych miejsc.

A Pan przywróci stadion miastu ?
-Miastu i Ziemi Słupskiej, bo to są dwa 

nierozerwaine ełementy,o czym się zapo­
mina.

Co Pan zrobi jako Prezydent Miasta 
Słupska? Pytanie krótkie, a odpo­
wiedź...?

-Teżkrótka.
-Nie wiem, czy się uda, bo to ogromny te­

mat. Modne jest obecnie takie słowo: "re­
witalizacja", czyli przywracanie życia. W 
Słupsku takie przywracanie, w ogólnym 
sensie tego słowa, a nie tylko w odnawianiu 
budynków, jest podstawowym wamnkiem 
bytu, rzekłbym: być albo nie być dla 
miasta. Chodzi przede wszystkim o sprawy 
gospodarcze, gdyż one są lokomotywą, 
która pociągnie za sobą wszystkie inne 
dziedziny życia społecznego w mieście. 
Mamy warunki, żeby tę gospodarkę ożywić 
i ja będę je wykorzystywał. Nie chodzi tyl­
ko o Słupską Specjalną Strefę Ekonomicz­
ną, którą wmieszano w układy polityczne, 

przez co kuleje.
Strefa wszystko załatwi?
To tylko jeden z elementów, 

których jest całe mnóstwo. Ma­
my w ręku takie narzędzia, jak 
lokalne podatki, które w Słupsku 
są takie same, jak w Warszawie! 
Jak ma funkcjonować handel 
czy rzemiosło, jeżeli zubożenie 
społeczeństwa w naszym mie­
ście jest widoczne gołym okiem. 
Ci, którzy działają w śródmie­
ściu muszą stale windować ceny, 
żeby sprostać miejskim czyn­
szom i różnym podatkom. Kto w 
Słupsku może takim cenom 
sprostać? Padają więc różne fir­

my, bo mają problem ze sprzedażą. Tak np. 
rok temu padła słynna w całej Polsce 
"Karczma Słupska", której jakoś nie obni­
żono podatków... Może za daleko było do 
wyborów? Ale miało być krótko...

Edukacja: sprawa nauczania, to sprawa 
nauczycieli, ale obiekty szkolne i zajęcia 
pozalekcyjne, w tym sportowe to już spra­
wa miasta. To m.in. brak zajęć pozalekcyj­
nych spowodował w minionych latach, że

młodzież nie miała ze sobą co robić wie­
czorem i Słupsk przestał być miastem 
bezpiecznym.

To wymaga pieniędzy.
Wszystko wymaga pieniędzy. Jeżeli nie 

wyłożymy ich na pozaszkolne wychowanie 
młodzieży i godziwą rozrywkę dla niej, to 
będziemy później wykładać pieniądze na 
policję, monitoring i szeroko rozumiane 
bezpieczeństwo. Coś za coś. Nuda u mło­
dego człowieka bardzo często prowadzi do 
przestępstwa, a zwalczanie przestępczości 
jest kosztowne i niejako - po szkodzie.

Skąd pieniądze na te cele?
Na pewno nie z załamywania rąk i narze­

kania, że Gdańsk nam nic nie dał. Układ 
jest taki, jaki jest i zamiast z nim w tej chwi­
li walczyć trzeba się przystosować i cią­
gnąć z tego korzyści dla miasta.
Nie można się oglądać do tyłu i 
płakać, że tak było dobrze, kie­
dy tu było województwo.
Wcześniej go nie było, a mimo 
to Słupsk sięrozwijał. Wiele za­
leży od nastawienia władz wo­
jewódzkich i centralnych. Mam 
tam dobre notowania. Dzięki te­
mu m.in. powstała Słupska Spe­
cjalna Strefa Ekonomiczna, kie­
dy byłem wojewodą. Podobnie 
konsekwentnie będę działał, ja­
ko prezydent miasta. Jest np. 
szansa na zdobycie pieniędzy z 
Unii Europejskiej i ja ją wyko­
rzystam. Z pomocą Gdańska i 
Warszawy.

Co jeszcze Pan zrobi?
Widzi Pan, że nie da się krótko? Miasto 

obecnie wymaga wielu jednoczesnych 
działań, w celu odwrócenia niedobrych 
trendów. O gospodarce już mówiłem, o 
edukacji również, konieczna jest zupełnie 
inna forma promocji, niż prowadzona do­
tychczas. To musi być oddzielny wydział w 
Ratuszu, ponieważ spełnia niezwykle waż­
ną rolę w gospodarce. Zresztą w ogóle tzw. 
petent w Urzędzie Miejskim, musi być 
traktowany jak gość, a nie jak natręt, który 
przeszkadza w pracy. Sprawy załatwiane w 
magistracie musząbyć rozpatrywane szyb­
ko i sprawnie, a nie według ustawowych 
terminów, bo takie podej ście odstrasza nam 
kontrahentów. To urząd bierze od nich pie­
niądze, a nie na odwrót. Kolejna sprawa to 
Uniwersytet Słupski, który zatrzyma od­
pływ wykształconej młodzieży. Chcę, żeby 
na koniec kadencji Słupsk znowu należał 
do grona miast o ponad stu tysiącach mie­
szkańców. Oczywiście nie zastąpię działań 
słupszczan, w kwestii narodzin nowych

obywateli (śmiech), ale mogę np. przy­
ciągnąć wartościowych ludzi do naszego 
miasta. To działa jak naczynia połączone - 
jeden przyciąga następnego itd.

To może małe podsumowania Pana za­
mierzeń...

Przede wszystkim rozwój gospodarczy. 
Otwartość na wszelkie inicjatywy inwesty­
cyjne. Inwestorom i działającym już w 
Słupsku firmom trzeba pomagać w ich roz­
woju. Gospodarka daje pieniądze i pracę. 
Ci, co mająpracę mają pieniądze. Jak mają 
pieniądze to mogą je wydawać. Wydająje 
przede wszystkim w Słupsku, czyli zasilają 
słupski biznes. Biznes się rozwija, dajepra- 
cę kolejnym ludziom. I tak dalej, i tak da­
lej... To oczywiście duże uproszczenie, ale 
chodzi o zasadę działania. Kolejna spra­

wa: edukacja to nasza przyszłość. Chodzi i 
o kwalifikacje i o to, żebyśmy mieli spokój 
na ulicach. Także i o to, żeby młodzież nie 
uciekała stąd, bo tu "nie ma perspektyw". 
Musi powstać Uniwersytet Słupski! Baza 
ku temu jest, postaramy się i o bazę socjal­
ną dla kadry naukowej, bo to podstawa do 
dyskusji. Ostatnia sprawa: promocja, która 
spełnia ogromną, niestety niedocenianą 
przez obecny Zarząd Miasta, w rozwoju re­
gionu. Promocja gospodarcza, turystyczna, 
kulturalna... Przecież Słupsk był kiedyś sła­
wny swoją kulturą i sportem. Gdzie to się 
podziało? Tchnę w te dziedziny naszego 
życia ducha tamtych lat - już widzę, że się 
Pan uśmiecha - pieniądze na to muszą się 
znaleźć, bo to jest inwestycja. Kto nie inwe­
stuje, ten stoi w miejscu, czyli cofa się. My 
pójdziemy do przodu. Pójdziemy, bo to je­
dyne wyjście.

Rozmawiał: Marek Sosnowski
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Sopyciński Mariola Rynkiewicz Grzegorz Wierzbicki
Studium Pracownik administracji Magister inż.

-Prawne Technolog materiałów

Danuta Hafabi
Nauczvcielk

Maciej Kobyliński
Kandydat

na Prezydenta Słupska

Sławomir Sypiański
Student PAP

Marek Drabina Michai Galant Zenon Chylicki
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Ryszard Kwiatkowski Elżbieta Umiastkowska
Inżynier budownictwa Wykszt. średnie ogólne

Andrzej Twardowski
Przedsiębiorca, działacz 

sportowy - bezpartyjny

Gerard Szweda
Prawnik-Poligrat

Izydor Orlik
Magister ekonomiki 

budownictwa

Stanisław Mirecki
Socjolog

Bożena Jurkiewicz
Nauczycielka
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Słupskie
Porozumienie
Samorządowe
Wybory 2002

Jerzy WANDZEl

OKRĘG WYBORCZY (1)

Jan SZUMSKI
wykszt. wyższe, Wiceprezes STSK

Bogusław DOBKOWSKI
inżynier, zastępco prezesa zarzqdu 
SM „Kolejarz”

Marian ORŁOWICZ

Bogdan DROZDOWICZ
socjolog, mediator, wykładowca PAP

Grzegorz LEŚNIAK

Jerzy DĄBROWA-JANUSZEWSKI
dziennikarz, Prezes Związku Literatów Polskich 
wiceprezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego

Halina MATYNIA
Prezes ZO ZNP w Słupsku mgr ekonomii, nauczyciel

IV-L0 im. K.K. Baczyńskiego w Słupsku
Pracownik Administracji Pomorskiej Akademii Kierownik Oddziału Joannitów 
Pedagogicznej, Działacz KU AZS w Słupsku

Jerzy Kazimierz POLAK
Nauczyciel w-f.
Prezes Szkolnego Związku Sportowego

Wacław ŁUTOWICZ
Synoptyk wojsk., Przewodniczący Rady 
Rodziców Gimnazjum nr 2

Sławomir KOZŁOWSKI
Przedsiębiorca. Prezes TP „SKALAR". 
Dyrektor SKB „CZARNI"

Krystyna WITKOWSKA
Wykszt. wyższe pedagogiczne 
sekretarz Żarz. Oddz. TPD, Bezpartyjna

Irena ŚWIERCZYŃSKA
Prawnik, organizator pomocy społecznej, 
Główny specjalista w PCPR w Stupsku

Marek PAŁUCKI
Przedsiębiorca. Trener boksu.

OKRĘG WYBORCZY (2)

Jerzy WANDZEl
inżynier mechanik

Leszek ORKISZ
Prawnik, Prezes Zarządu Spółdzielni 
Mieszkaniowej

Irena AUGUSTYN-FOŁTYN
lekarz pediatra

Mirosław KONDRAT
Nauczyciel Zaspołu Szkól Ekonomicznych 
i Ogólnokształcących

Teresa SKÓRA
Działacz sportowy i środowiskowy

Andrzej Janusz ADAMSKI
inżynier budownictwa, popierany przez 
Polski Związek Inżynierów 
i Techników Budownictwa

Jan PRUS
Nauczyciel w popularnym „mechaniku"

Mariusz KRÓL
Lekarz



OKRĘG WYBORCZY (3)

Zbigniew Morion RYCHŁY
inżynier mechanik, informatyk

Grażyna Dorota BROCHOCKA
Nauczyciel, pedagog w Zespole Szkól 
Mechanicznych w Stupsku

Marianna BORAWSKA
dr nauk hum., polonistka, bibliotekarka, 
pracownik PAP

Jerzy Marian KNIAŹ
inżynier, przedsiębiorco budowlany

Jerzy PIUSZCZUK
lekarz ginekolog - położnik, 
zastępca ordynatora•- Szpital Wojewódzki

Małgorzata CHRZANOWSKA
mgr pedagogiki, 
kierownik odm.-gosp. w ZSO 2

Kazimierz ADACH
Wykszt. wyższe. Zdobywca pierwszego
medalu olimpijskiego
dla Słupsko. Prezes SKB „CZARNI"

Marcin ZAWADZKI
24 lata, mgr prawa, doktorant 
w PAN, przedsiębiorca

Jerzy WAN0ZEL

Witold ZBLEWSKI
Właściciel GRAWIPOLU.
Nie konsumpcja lecz inwestycje - 40% 
budżetu są receptą na bezrobocie

Elwira MYCZEK Wiesław KOMAJDA Leszek GRZECH
Pielęgniarka Oddziałowa, członek Współwłaściciel Szkoły Jazdy - „Inkubator" Prezes C.H. Wokulski - handlowiec
Prezydium Okręgowej Rody Pielęgniarek Wiceprezes Oddziału Reg. Stow, 
i Położnych Instruktorów

OKRĘG WYBORCZY (40

Mirosław Kazimierz BANAŚ
Prawnik, Prezes Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Regionalnego

Andrzej Sylwester 
SZYMAŃSKI
Wiceprzewodniczący Rady 
Miejskiej 1998-2002,
Działacz sportowy i społeczny

Sławomir MYŚLIŃSKI
Prezes ORLEN Transport Stupsk

Romuald Paweł JARUGA
Podpułkownik rezerwy

Jerzy KUJAT
Przedsiębiorca budowlany - manager

Sławomir Mieczysław 
KALIŃSKI
Lekarz medycyny specjalista 
ginekolog-potożnik, 
prezes Spółdzielni Lekarskiej

Czesław ZEMMLER
Emeryt wojskowy

Henryk Jan KOSMĘDA
Manager - działacz sportowy

i 4i mi*.iii jO.£

Wiesław BRON (SZEWSKI
Prezes Automobilklubu

4vi,

Stefan KONSTAŃCZAK
dr, nauczyciel akademicki w PAP Słupsk

Słupsk to nasz wspólny dom
internet: www.mars.slupsk.pl / sps

http://www.mars.slupsk.pl
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Złodziejskie Noce i
Miejscowy półświatek...

...międzynarodowych złodziei podzielił 
się na dwie grupy. Jedni nadal zadowalali 
się wynoszeniem sprzed nosa sprzedaw­
czyni past do zębów, kremów kosmety­
cznych i dezodorantów i innej "drobnicy", 
a drugich interesowały włamania do skle­
pów, przynoszące oszałamiające zyski w 
ciągu jednej nocy. W czasach, kiedy w ber­
lińskich sklepach pojawiały się napisy 
"stop Słupsk", armia ochraniarzy bacznie 
obserwowała ręce każdego Polaka, a nie­
miecki wymiar sprawiedliwości przestał 
traktować cudzoziemców ze wschodu jak 
święte krowy, słupscy jumacy rozpoczęli 
"pracę" na dmgą zmianę.

Złodziej z powołania
Arek ma 28 lat i przeszedł wszystkie 

szczeble złodziejskiego wtajemniczenia. 
Zjeździł niemal całą zachodnią Europę, co 
zaowocowało najpierw zakazami wejścia 
do sieci sklepów "Kaufhoffa" i "Plusa", 
później do Berlina, całych Niemiec, aż 
wreszcie do wszystkich krajów Unii. 
Zauważył przy tym, że w Austrii krad­
nie się łatwo, trudniej natomiast znieść 
ostre wyroki, a w Niemczech oczywi­
ście RFN jest bardziej wyrozumiałe od 
byłego DDR, przy czym mieszkańcy 
DDR niewiele ustępują "przedsiębior­
czością" Polakom. Za ogólnie przyjaz­
ne jumace uważał kraje skandynaw­
skie, gdzie dzięki prawom człowieka i 
szerokiemu pakietowi socjalnemu, 
można było traktować więzienie, jak 
połączenie sanatorium z pracą zarobko­
wą. Francję ocenił, jako kraj nieźle pil­
nowany, zaś państwa Beneluksu jawiły 
mu się w postaci łatwego łupu.

Kiedy "kończył się" Berlin próbował 
się ustatkować. Jednak ciągnęło wilka 
do lasu. "Chciałem złapać jakąś robotę- 
wspomina Arek - ale nie miałem szkoły. 
Ciężko mi było coś znaleźć z kursem 
blacharza. Złapałem się w końcu na ja­
kimś warsztacie, ale płacili kieszonko­
we. Ani się ubrać, ani zabawić. Potrze­
bowałem pieniędzy, a nie jałmużny. Kiedy 
przyszedł do mnie kumpel i spytał czy chcę 
jechać z nimi na "nockę", to nie zastanawia­
łem się długo" - wyjaśnia okoliczności swo­
jego pierwszego wyjazdu na włamanie. 
Wyjazd okazał się bardzo udany. W małym 
miasteczku obrobili sklep optyczny z eks­
kluzywnych oprawek i w ciągu jednej nocy 
zarobili po 20000 zł na głowę. Szybko uz­
nał, że odkrył swoje powołanie. "Na takie 
pieniądze musiałbym robić w Polsce 2 la­
ta.-mówi - A tak miałem je w 2 dni." Pier­
wszy sukces zaostrzył apetyt. Nigdy 
wcześniej nie trzymał w ręku tak dużej go­
tówki.- Miałem wrażenie, że to studnia bez 
dna i nawet się nie obejrzałem, jak ją wyda­
łem. Wtedy kumpli jest pełno, nie można 
się opędzić, a ja nie jestem "złotówka- 
rzem" - wspomina. Później było różnie. 
Zdarzały się wpadki, ale i "nocki" bardzo 
tłuste, gdzie grupa miała łup wartości kil­
kuset tysięcy złotych. Panowała powszech­
na opinia, że sklepy są tak słabo pilnowane, 
ponieważ właściciele otrzymują rekom­
pensatę z ubezpieczenia przekraczającą 
wartość szkody. To prowokowało do wy­
jazdów nawet ludzi dotychczas stroniących 
od tego typu zarobkowania. Tłumaczyli so­
bie, że w kraju sytuacja jest ciężka, a tak na­
prawdę tracą tylko bogate firmy ubezpie­
czeniowe.

Kiedy w Niemczech zrobiło się gorąco, 
słupscy złodzieje zmuszeni byli do rozsze­
rzenia działalności na Skandynawię. 
Objeżdżali małe miasteczka w Szwecji, 
Finlandii i Danii, włamując się do sklepów 
z perfumerią ciuchami i optyką. -Najle­
psze były oprawki - uważa Arek -małe, dro­

gie, chodliwe. Łatwo było przewieźć przez 
granicę i sprzedać. Gorzej, kiedy mieliśmy 
też sprzęt optyczny, albo perfumy. Sprzęt 
ciężko było ukryć, a perfumy czuć było na 
całym promie.

Nie zmieniało to faktu, że i takie rzeczy 
były przewożone. Pakowane w duże samo­
chody i ukrywane między rupieciami z 
"wystawek", a czasem bez skrępowania, w 
torbach - słupskim złodziejom podnosiły 
na granicy poziom adrenaliny, zaś po jej 
udanym przekroczeńiu, stopę życiową. Na 
początku wyjazdów na włamania jumaka 
mógł liczyć na zysk rzędu 20, 30 tysięcy zł 
na każdego z ekipy, liczącej najczęściej 4 
osoby. Bywały także łupy rzędu pół starego 
miliarda i więcej na "głowę". Takie pienią­
dze mogły każdemu zawrócić w głowie, 
szczególnie jeśli dotychczas klepał biedę. 
Zarobiona na niemieckich sklepach gotów­
ka, często przeciekała przez palce, w imię 
zasady "łatwo przyszło, łatwo poszło". Nie 
zawsze jednak przychodziło to tak łatwo, 
jak w powiedzeniu. Niekiedy wręcz

Klasyczne dresy (’’sporty ”) stanowiły obiekt marzeń wielu 
jumaków. Dla nich gotowi byli ryzykować tak wiele.

przeciwnie.

Skóry nie warte wyprawy
Nie zawsze los sprzyjał słupskiemu ju­

mace. Udane włamanie było dopiero pier­
wszym krokiem do zarobku i wyprawy po 
złote runo często kończyły się jeśli nie 
wpadką to stratą łupu. Złodziej nie zawsze 
miał możliwość przewiezienia "trefnego" 
towaru przez granicę. Aby nie stracić tego 
co ukradł, zmuszony był niejednokrotnie 
do zakopywania go w lesie, z zamiarem 
przewiezienia "na raty", bądź wysłania do 
Polski w paczkach. Bywało jednak, że poli­
cja wykopywała na ich oczach ukryte 
"skarby" lub złodzieje musieli się ich poz­
być w taki, czy inny sposób, żeby uniknąć 
odpowiedzialności.

"Myślałem, że mnie szlag trafi - denerwu­
je się Arek na samo wspomnienie historii- 
Numer poszedł gładko. Mieliśmy pełnego 
"busa" "sportu". Same najnowsze modele 
butów, dresów i koszulek. Nie wiem na ile 
tego było, ale lekko po 30000 zł na głowę. 
Nie mam pojęcia, jak nas namierzyli, ale 
podczas ucieczki musieliśmy wszystko 
wyrzucić, a ciuchy rozsypywały się po ca­
łej autostradzie”.

Jeszcze bardziej bolesna była strata towa­
ru już na polskiej stronie, kiedy rekwirowa- 
ły go, po przekroczeniu granicy polskie słu­
żby graniczne. "Już oczyma wyobraźni wi­
działem, na co wydaję ten szmal co wiozę, 
kiedy cap! - chłopaki w mundurach. Zatrzy­
mują nas, zabierają co tam mamy i tyle. Nie 
wiem, co oni potem robią z tym towarem, 
ale bardzo chciałbym mieć taką pracę.-do­
daje z uśmieszkiem i szelmowskim bły­

skiem w oku.
26-letni Krzysiek wie, że jedna z jego wy­

praw, mogła dla niego skończyć się zna­
cznie gorzej, niż tylko stratą towaru, trzech 
miesięcy życia spędzonych w więzieniu i 
dziesięcioletnim zakazem przekraczania 
niemieckiej granicy. "Sklep ze skórami ro­
biliśmy na zamówienie. Wszystko było 
ustawione: sposób wejścia, przewóz, paser, 
który brał w Słupsku każdą ilość"- nawet 
po kilku latach mówi o tym z przejęciem- 
Ale takiego pecha nikt nie przewidział. 
Miało wyjść grubo ponad 50000 zł zysku 
na każdego. Dzieliliśmy się zawsze po rów­
no. Darek, główny organizator "numerów", 
raczej nas nie oszukiwał i wszyscy mieli­
śmy równą "działkę" -wspomina. Najsłab­
szym ogniwem planu okazał się transport. 
Do granicy zawsze jechali samochodem z 
polską rejestracją jednak pomszanie się 
nim po niemieckiej stronie było dla pol­
skiego jumaki równie dyskretne, jak zaku­
py w "Realu" z pończochą naciągniętą na 
twarzy. Paradoksalnie lepiej było jechać 

autem kradzio­
nym, za to nie­
mieckim, niż le­
galnym, ale pol­
skim. Ta reguła 
również miała 
jednak, jak się 
później okaże, 
swoje wyjątki. 
W celu zdobycia 
auta na "białych 
tablicach" kradli 
je, wyłącznie dla 
potrzeb jednej 
akcji. Po jej za- 
kończeniu i 
przepakowaniu 
łupu, porzucali 
w lesie i prze­
jeżdżając gra­
nicę legalnym 
samochodem. 
Towar zwykle 
przewoził wcze­
śniej opłacony 
"wielbłąd". Po­

czątkowo wszystko szło jak po maśle. Du­
ży samochód ukradli bez większego pro­
blemu, dojazd odbył się bez kłopotu, zamek 
w sklepie nie był skomplikowany. Żeby 
sprawdzić, czy sklep nie ma ukrytego alar­
mu włączającego się bezpośrednio na po­
sterunku policji, stosowali prosty, spraw­
dzony "numer". Włamywali się do sklepu, 
następnie pokręcili się w nim chwilę i wra­
cali do ukrytego samochodu. Tam czekali 
godzinę lub nawet dłużej, obserwując miej­
sce. Jeśli nikt się nie zjawiał, to teren był 
czysty. Wówczas wracali i już spokojnie 
przeprowadzali akcje. "Tak było i wtedy"- 
mówi Krzysiek- wynieśliśmy z tego sklepu 
kilkadziesiąt worów zapakowanych skó­
rzanymi kurtkami". Do granicy szło im 
zgodnie z planem. Sprawy skomplikowały 
się, gdy stanęli na parkingu, czekając na 
"wielbłąda". -"Wszyscy kręciliśmy się na 
zewnątrz, a samochód stał pusty. Wtedy 
podszedł policjant i zajrzał do szoferki, 
szukając właściciela - wspomina Krzysiek- 
Widzieliśmy, jak obszedł go świecąc latar­
ką. Już wtedy wiedziałem, że ze skórami 
możemy się pożegnać. Ale wracać na pu­
sto...?" To była porażka, z którą złodziej 
niechętnie się godzi. Postanowili nie wra­
cać do Polski bez łupu. Powtórzyli scena­
riusz z samochodem, a Darek znał "pewny" 
sklep z dżinsami. Plan był szalony. Byli 
zmęczeni tygodniowym wojażem i od kil­
ku dni wszyscy stali na nogach tylko dzięki 
koszmarnej ilości amfetaminy. - Darek nie 
spał od kilku dni. Mylił miejsca i miał prze­
widzenia - opowiada Krzysiek- zatrzyma­
liśmy się w jakimś parku, a on tłumaczył

nam, że niedaleko jest "Leśna", zaraz będą 
dwa mosty, a potem ten sklep. W jego gło­
wie wszystko działo się w Słupsku. Nie da­
ne im było, dokończyć złodziejskiego dzie­
ła.

Kiedy jechali autostradą zupełnie nie­
oczekiwanie listopadowa noc rozbłysła ty­
siącem świateł policyjnych reflektorów. 
"Nagle wokół pojawiło się pełno wyjących 
radiowozów, nad głowami latały helikopte­
ry i oświetlały autostradę. Ja prowadziłem i 
kompletnie zgłupiałem. Zjechałem na lewy 
pas, gdzie o mało co, nie "skasował" nas tir. 
Darek wyskoczył z samochodu, a ja słysza­
łem tylko głuche uderzenie o asfalt. Byłem 
pewny, że się zabił. Przebiłem się przez ba­
rierkę i zjechałem na pobocze. Tam samo­
chód podskoczył na nasypie i przewrócił 
się. Ja i dwaj wspólnicy rozbiegliśmy się w 
różnych kierunkach. Było ciemno, nie spa­
łem prawie tydzień i nie miałem pojęcia, 
gdzie jestem. - relacjonuje przebieg akcji 
Krzysiek. Biegnąc w szoku na oślep trafił 
na staw. Niewiele myśląc, wbiegł między 
trzciny i ukrył się w lodowatej wodzie. Po­
licja otoczyła bajoro i wezwała go do wyj­
ścia. On jednak nie reagował i nie wygląda­
ło, żeby hartował się w zimnej wodzie. W 
końcu policja wyciągnęła go zesztywniałe­
go, a w karetce zaaplikowano serię zastrzy­
ków. Był na granicy wyziębienia organi­
zmu. Jeszcze chwila, a przyroda sama wy­
konałaby na nim wyrok śmierci. Darek 
przeżył i wymknął się obławie, ale nie zdo­
łał wrócić do Polski. Zgubił paszport na 
miejscu zdarzenia i wpadł podczas rutyno­
wej kontroli dokumentów. W czasie prze­
słuchania wyszły na jaw okołiczności akcjr 
połicji. Okazało się, że schwytali zupełnie 
kogoś innego niż się spodziewali. Samo­
chód był poszukiwany od dwóch tygodni w 
związku z zupełnie innymi sprawami. 
Został skradzionyjuż wcześniej...

Złodziej złodziejowi wilkiem
Krzysiek po wydarzeniach nocy listopa­

dowej dał sobie spokój z jurną Jednak ta 
branża radziła sobie świetnie i bez niego. 
Wśród złodziei nastąpił swoisty podział 
klasowy. Ci, którzy zdołali zarobione pie­
niądze obrócić, postawili sobie za nie wille, 
rozkręcili interes i jeździli drogimi samo­
chodami. Inni przywozili dużo i dużo wy­
dawali, nie wybiegając myślami poza ko­
niec dnia, jeszcze inni, korzystając z ukła­
dów i przewagi fizycznej wpadli na genial­
ny pomysł, narzucając miejscowym juma- 
kom - przymus płacenia sobie prowizji od 
przywożonego to wam. Ów "złodziejski 
podatek od wzbogacenia" miał taryfy uza­
leżnione od wytrzymałości podatnika na 
naciski z zewnątrz. W Słupsku haracze sta­
ły się powszechne. Płacili złodzieje, han­
dlarze spirytusem i właściciele knajp...

W ten sposób wytworzyły się elity słup­
skiego półświatka. Wielu złodziei, wystra­
szonych konsekwencjami nie opłacenia 
się, bądź zatajenia dochodów, pracowało 
dla nowych nadzorców spółki "Jurna". Sze­
fowie pilotowali całą akcję ze Słupska, a 
wykonawcy otrzymywali co najwyżej pie­
niądze na paliwo, 10% łupu, jak im się uda­
ło i dobre słowo na drogę. W ten sposób 
złodziej ski Słupsk podzielił się na uprzywi­
lejowany patrycjat i pracujący na niego 
plebs. Odważni jednak nadal jeździli na 
własną rękę, nic nikomu nie płacili i nie­
wiele ich obchodziła słupska "trollandia".

Przerwana dekada "jurny"
Nic nie może wiecznie trwać. Po 10 la­

tach "jurny", kraje Europy zaczęły w końcu 
ściśle współdziałać z Polską w sprawach 
ścigania przestępców. Jumaka nie mógł 
czuć się bezpieczny nawet w Słupsku, a za­
graniczne sprawy przekazywano polskie­
mu wymiarowi sprawiedliwości.
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Dnie
Zaostrzyły się wyroki również na Zacho­

dzie. Notoryczny złodziej mógł spodzie­
wać się w Niemczech kilkuletniego wyro­
ku i zakazu przekraczania granicy.

Złodziejska machina zwalniała
Efekt był ten sam, co w przypadku kra­

dzieży dziennych. Spadały obroty nie tylko 
butików i firmowych sklepów, ale też knajp 
i dyskotek, gdzie dotychczas złodzieje zo­
stawiali zarobioną gotówkę. Część środo­
wiska zdołała zabezpieczyć się na taką 
ewentualność. "Uratował mnie fakt, że wy­
najmowałem dwa mieszkania, które kupi­
łem w tłustych czasach"- wspomina 40- 
letni paser, który na handlu, głównie perfu­
merią dorobił się nie tylko wspomnianych 
mieszkań, ale także atrakcyjnej "parterów- 
ki" i drogiego auta. Rozrzutni jumacy, któ­
rzy żyli chwilą teraz doświadczyli jej ulot­
ności. rodło pieniędzy, wydawanych na­
miętnie i bez zastanowienia, nagle wys­
chło, a wielu musiało odnaleźć się w nowej 
rzeczywistości. Praca przerażała ich, zre­
sztą nie było jej nawet dla ludzi uczciwych. 
Część "bezrobotnych" złodziei przekwali­
fikowała się i weszła w branże spirytusową 
bądź narkotykową. Niektórym udało się 
podjąć jakąś pracę, uzupełnić luki w za­
niedbanym wykształceniu i względnie się 
"wyprostować". Wielu jednak, nie mogąc 
przyjąć do wiadomości faktu, że nie wrócą 
już czasy "złodziejskiej chwały", nadal 
czekało na swój "numer życia" i pogrążając 
się w alkoholizmie bądź narkotykach, stało 
się klientami swoich byłych kolegów po fa­
chu. Dekada jurny 'odcisnęła na Słupsku 
piętno. Reputacja miasta ciągnie się za nim 
do dziś, a spadkobiercami jumaków stała 
się subkultura "dresiarzy". Wyniesiona z 
czasów komuny i przekazywana przez wie­
lu Polaków z pokolenia na pokolenie, zło­
dziejska mentalność, pozostała. Dziś zło­
dzieje okradają głównie własnych roda­
ków. Jedni w tym celu łamią prawo, inni je 
tylko naciągają.

Wszystkie przedstawione tu wydarzenia są 
prawdziwe. Imiona zostały zmienione.

Robert Gębuś
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Absolwent 
szuka pracy...

"Absolwent Informatyki, 25 lat, Corel, 
Cad, Linux, programowanie, język 
angielski, prawo jazdy, poszukuje pracy. 
Tel....".

Przeglądając gazety czy słupskie serwi­
sy internetowe widać, że wrzesień i paź­
dziernik to okres, w którym wielu mło­
dych ludzi kończy ostatnie prawdziwe 
wakacje w swoim życiu. Absolwenci 
wyższych uczelni wkraczają w dorosłe 
życie, niektórzy z impetem, inni z lękiem. 
Sytuacja panująca na rynku pracy bardzo 
szybko weryfikuje ich plany związane z 
zawodem, którego uczyli się przez kilka 
ostatnich lat.

Wielu z nich nigdy nie znajdzie zatru­
dnienia w dziedzinie, w której są fachow­
cami. Jeszcze inni, po miesiącach bezo­
wocnych poszukiwań pracy, dojdą do 
wniosku, że studia w ogóle były stratą 
czasu.

-Szkoda, że nie poszedłem do "Kapcia". 
- mówi Marek, magister inżynier chłod­
nictwa - Obuwników w tym mieście 
przyjmują hurtowo. Wystarczyłyby 3 łata 
zawodówki i wojsko, a miałbym dobrą 
pracę w dużej fabryce obuwia. W tej 
chwili myślę już tylko o wyjeździe ze 
Słupska, bo to miasto, nie jest w stanie 
zagwarantować mi pracy na miarę moich

umiejętności. A praca jako układacz to­
waru na półkach w hipermarkecie czy ku- 
charz-robot w McDonaldzie nie jest żad­
nym rozwiązaniem.

W McDonaldzie pracował Piotrek, 
absolwent filozofii Pomorskiej Akademii 
Pedagogicznej.

-Praca, co prawda nie jest szczególnie 
ambitna i rozwijająca, ale to zawsze jakaś 
praca. Jednak nie na dłuższą metę, bo 
człowiek szybko się wypala, zwłaszcza 
jak pracuje w nocy, tak jak ja. Dlatego 
zwolniłem się z "Maka" i w tej chwili szu­
kam innego zajęcia. Najchętniej bym stąd 
uciekł, ale nie mam kasy.

Nie wszyscy chcą uciekać. Bywa też od­
wrotnie. Słupsk, jako mniejsze zło, wy­
bierają absolwenci, którzy w swoich ro­
dzinnych miejscowościach nie mają naj­
mniejszej szansy na znalezienie jakiego­
kolwiek legalnego źródła dochodów, 
choćby minimalnych.

-Co ja mogę robić u mnie na wsi po tej 
szkole ? - śmieje się Marta, absolwentka 
zarządzania i marketingu jednej z niepub­
licznych szkół wyższych. - Nawet sklepu 
nie otworzę, bo sąjuż cztery, a w urzędach 
siedzą całe klany rodzinne. Dlatego na ra­
zie rozglądam się po Słupsku, ale jak ni­
czego nieznajdę tospadam stąd.

Oczywiście są również tacy, którym za 
pierwszym podejściem udało się znaleźć 
pracę taką, jaką chcieli.

Adam skończył Matematykę z Informa­
tyką na Pomorskiej Akademii Pedagogi­
cznej. W tej chwili jest nauczycielem in­
formatyki w dwóch słupskich technikach, 
prywatnym i państwowym. Dyrektor tego 
pierwszego funduje mu kurs Microsoftu, 
którego certyfikat otwiera drzwi pracow­
ni komputerowych nacałym świecie.

-Miałem fuksa. Mało kogo stać tutaj na 
taki kurs. Przy okazji będę musiał szybko 
podciągnąć się z angielskiego, bo cały 
kurs jest po angielsku.- mówi zadowolo­
ny. Adam ma żonę Gosię, absolwentkę 
farmacji. Jej też się udało - pracuje jako 
stażystka w jednej ze słupskich aptek. A 
farmaceuci nie zarabiają mało, nawet sta­
żyści.

Szczęściarzy takich, jak Adam i Gosia 
jest niestety coraz mniej. Bez względu na 
różne rządowe programy, czy niskoopro­
centowane kredyty dla bezrobotnych, 
większość absolwentów chciałaby jednak 
opuścić Słupsk w poszukiwaniu lepszego 
życia w dużych miastach takich, jak Poz­
nań czy^ Gdańsk. Wielu na przeszkodzie 
stoi w zasadzie tylko jedno: brak gotówki.

KB

w Słupsku
W miniony piątek, 11 października, w 

Ośrodku Teatralnym Rondo odbył się kon­
cert zespołu "Kayanis". Ten łubiany i sto­
sunkowo popularny w Słupsku zespół, za­
gościł po dość długiej przerwie w rodzin­
nym mieście. Nieobecność zespołu na słup­
skiej scenie należy tłumaczyć tym, że wię­
kszość muzyków rozjechała się po najdal­
szych zakątkach kraju. "Stęskniona" publi­
czność stawiła się tłumnie, więc bilety roz­
chodziły się, jak ciepłe bułeczki. Sala kon­
certowa do godziny 19.15, kiedy to rozpo­
czął się koncert, wypełniła się do ostatnie­
go miejsca - włączając miejsca stojące.

Koncert rozpoczął się od przypomnienia 
utworów z wcześniejszych płyt zespołu, 
skończył zaś prezentacją najnowszych 
kompozycji, które nie zostały jeszcze na­
grane, a nawet nie były prezentowane szer­
szej publiczności podczas koncertów.

Kto przyszedł naprawdę nie żałował, 
gdyż "Kayanis" dał jak zwykle popis, na 
który składa się połączenie muzyki elektro­
nicznej, elektrycznej jak również inspiro­
wanej folkiem. Podziwiać mogliśmy wsze­
chstronność artystów, którzy grali dosłow­
nie na wszystkim - od fletów, po gitary

elektryczne i syntezatory.
Dopełnieniem tych mu­
zycznych fajerwerków, był 
wspaniały śpiew solistek 
oraz chóru "Kayanis Sin­
gers". Całość złożyła się na 
naprawdę dobre widowi­
sko muzyczne. Pozostaje 
nam teraz tylko czekać i ża­
łować, że tak rzadko ma­
my w naszym mieście moż­
liwość pójścia na taką im- ^ koncercie Kayanis - zjawiły się tłumy głodnych muzyki

melomanówprezę.

Art-O afe

Szansa dla absolwentów
Słupskie Stowarzyszenie Innowacji Go­

spodarczych i Przedsiębiorczości w Słup­
sku, w ramach przyjętego przez Radę Mini­
strów - Programu Aktywizacji Zawodowej 
Absolwentów "Pierwsza praca", udziela 
pożyczek absolwentom na finansowanie 
kosztów rozpoczęcia działalności gospo­
darczej oraz przedsiębiorcom na finanso­
wanie kosztów utworzenia dodatkowego 
miej sca pracy dla absolwenta.

Pożyczka przeznaczona jest na finanso­
wanie kosztów realizacji przedstawionego 
przez absolwenta projektu rozpoczęcia 
działalności gospodarczej lub na pokrycie 
kosztów tworzenia dodatkowych miejsc 
pracy dla absolwenta.

Pożyczka nie może być niższa niż 5 tys. zł 
i nie wyższa niż 40 tys. dla jednego absol­
wenta lub na utworzenie jednego miejsca 
pracy dla absolwenta. Pożyczka udzielona 
jest na okres nie przekraczający 36 miesię­
cy-

Kredyt jest oprocentowany według 
zmiennej stopy procentowej, która w chwi­
li obecnej wynosi 6,38% w stosunku rocz­
nym.

Więcej informacji o zasadach i trybie 
przyznawania pożyczki otrzymać można w 
Urzędzie Miejskim (p. 106) oraz w siedzi­
bie Słupskiego Stowarzyszenia Innowacji 
Gospodarczych i Przedsiębiorczości na ul. 
Tuwima 22a.

W najbliższym czasie przy ulicy Filmo­
wej 1 w piwnicy, otworzy swoje podwoje 
nowy ... i tu właśnie pojawia się problem, 
ponieważ trudno jednoznacznie określić 
czym to miejsce będzie. W Art-Cafe - tak 
bowiem nazywa się ten lokal - będzie mo­
żna już od południa napić się dobrej kawy i 
herbaty, wina, importowanego piwa oraz 
drinków przy akompaniamencie jazzu i so- 
ulu, a wieczorami potańczyć przy starych, 
sprawdzonych przebojach.

Domowy - klubowy klimat gwarantują 
kanapy, na których będzie można usiąść 
wygodnie i posłuchać muzyki - również na 
żywo: koncerty, solowe występy muzy­
ków, itp.

-Chcielibyśmy, żeby Art-Cafe stało się 
miejscem spotkań osób, dla których ważne 
jest to w jakich "okolicznościach przyrody" 
przebywają. Spróbujemy stworzyć przy­
jazną atmosferę dla naszych gości. Bardziej 
rodzaj klubu towarzyskiego niż "knajpę". 
Duży nacisk będziemy kładli także na bez­
pieczeństwo i dlatego w związku z nadcho­
dzącymi chłodami, każdy umundurowany 
policjant dostanie od nas ciepłą, darmową 
kawę. Ponieważ prawie cały wystrój wnę­
trza wykonaliśmy własnoręcznie, dlatego

Art-Cafe - otwarcie już nie długo.
Przyjdźcie i przekonajcie się sami - to 

knajpa, jakiej w Słupsku jeszcze nie było

wszystkich będziemy gościli, jak we włas­
nym domu. Ponadto proponujemy otwartą 
scenę tym, którzy uważają, że mają coś do 
zagrania, zaśpiewania lub powiedzenia w 
piątki od 18 do 20. Można będzie zapre­
zentować swoje umiejętności i poddać się 
ocenie publiczności, tylko ona bowiem bę­
dzie decydowała o tym, jak długo ma trwać 
występ.

Mamy zamiar utrzymać pewne standardy 
kultury i dobrego smaku, dlatego nie wi­
dzimy u nas miejsca dla gości w dresach.:)

mailto:SLUPSK@L0G0S.PL
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SYRENA - niedocenione piękno
Założenia budowy pierwszego, na pra­

wdę polskiego powojennego samochodu, 
powstały w czerwcu 1953. Zakładały one 
początkowo maksymalne wykorzystanie 
częśc i samoc hodu Warszawa/ Pobie da, 
produkowanego w FSO od 1951 r. Do 
napędu pojazdu miał służyć zmoderni­
zowany dwusuwowy silnik od motopompy, 
wytwarzany w Bielsku. Na przełomie lat 
1953/54 wykonano dwa, dość podobne 
prototypy. Pierwszy z nich, wykonywany 
pod kierownictwem inż. Stanisława 
Łukaszewicza wykorzystywał oblachowa- 
nie Warszawy Chociaż samochód był 
dwudrzwiowy, przetłoczenie na tylnym 
błotniku robiło wrażenie, że samochód po­
siada dwie pary drzwi. Prototyp Łukasze­
wicza był konstrukcją stalową, bardziej no­
woczesną niż drugi prototyp, znany jako 
Syrena 100, opracowywany przez zespół 
pod kierownictwem inż. Stanisława Pan- 
czakiewicza. Jednak to Syrena 100 po udo­
skonaleniu trafiła do produkcji masowej. 
Syrena 100 miała dwusuwowy silnik o po­
jemności 744 cm3 i mocy 30 KM, który 
mógł rozpędzić samochód do prędkości 
105 km/h. Jednostka napędowa konkuro­
wała pod względem akustycznym z NRD- 
owskim P50 (protoplastą Trabanta), samo­
chód dodatkowo strasznie kopcił, więc naz­
wano go "Skarpetą"). Dach oraz górna 
część nadwozia prototypu wykonane zo­
stały z drewna, które obciągnięto dermą. 
Na szczęście odstąpiono od tego pomysłu 
w produkcji seryjnej. Niewątpliwie cieka­
wostką były dwa bagażniki, które (oba) 
znajdowały się w tylnej części nadwozia. 
Jeden z nich ładowany od zewnątrz, prze­
znaczony byl na narzędzia, a drugi nazywa­
ny czystym, zapełniało się od strony kabi­
ny, po uprzednim odchyleniu tylnej kanapy. 
Do wnętrza samochodu wchodziło się 
przez drzwi otwierane pod wiatr (drzwi do 
łapania drobiu). Tablicarozdzielcza pocho­
dziła od większej Warszawy, kierownica 
swymi rozmiarami przypominała koło ste­
rowe statku. Podłoga we wnętrzu nie nale­

żała z pewnością do płaskich, więc długo­
nogim pasażerom było nie za wygodnie. 
Miejsca nad głową było dużo. Tak więc 
idealnym pasażerem setki mógł być czło­
wiek z krótkimi nóżkami dżokeja o długim 
korpusie koszykarza. Pocieszeniem może 
być fakt, że w ówczesnych Citroenach, 
Volkswagenach, Renaultach czy Fiatach 
wcale nie było lepiej.

Od 1957 r. na Żeraniu rozpoczęto montaż 
100 Syren serii próbnej, które były klepane 
ręcznie, na tak zwanych babkach blachar­
skich. Produkcja seryjna zaczęła się w 1958 
roku od modelu 101. W 1961 roku ukazały 
się nowe modele auta: 102 i 102-S ,ten osta­
tni wyposażony w silnik NRD-owskiego 
Wartburga o mocy 45KM i pojemności 992 
cm3, który rozpędzał Syrenkę do 125 km/h. 
Wszystkie Syreny 102 miały dachy poma­
lowane na kolor kości słoniowej. Później­
sze modele 103 i 104 niewiele się różniły 
zewnętrznie, usprawnienia dotyczyły 
głównie silników.

W 1972 roku ztaśm montażowych zaczę­
ły schodzić 105-tki, których drzwi nie 
otwierały się już pod wiatr. Jednocześnie 
produkcję przeniesiono z Warszawy do 
Bielska-Białej.

Fabrykę w Bielsku Białej opuszczały 
Syreny R20 (samochody dwuosobowe ze 
skrzynią ładunkową) Rozpoczęto też pro­
dukcję Syren Bosto (osobowo-towarowe), 
które mogły przewozić do czterech osób i 
200 kg ładunku. Tylna część nadwozia zo­
stała wyposażona w dwa okna i podwójne 
oszklone tylne drzwi. Syrenę Bosto produ­
kowano w dwóch odmianach: furgon (2- 
osobowy, bez okien w tylnej części) oraz 
towos (4-osobowy, dwa okna i oszklone 
drzwi w części tylnej nadwozia). 30 czer­
wca 1983 roku po (aż) trzydziestu latach 
produkcji zakończono wytwarzanie Syren.

W latach sześćdziesiątych zaprezentowa­
no trzy odmiany Syreny, które nie weszły 
do produkcji seryjnej: Syrenę Mikrobus, 
Syrenę Sport i Syrenę 110 - pierwszej w 
świecie kombi - limuzyny

OGŁOSZENIA DROBNE

RÓŻNE
Lombard plac Broniewskiego 12, 
504950268

Lokale biurowe do wynajęcia (centrum 
miasta), 608167940

TANIO!!! Sprzedam komputer PEN­
TIUM II 330 MHZ z monitorem (15”), 
DVD, grafika VODOO 3000, dysk 
twardy 8,6 GB, tel. 842 00 65

SPRZEDAM

NIERUCHOMOŚCI

Aktualnie oferujemy ciekawe mie­
szkania, domy Słupsk - okolice! Przyj­
miemy nowe oferty sprzedaży. Pełna 
obsługa, najszybsza sprzedaż - dłu­
goletnie doświadczenie, licencja zawo­
dowa, MERKURY, Słupsk 8403232, 
Filmowa 6

Sprzedam kawalerkę tel. 605 621 435

1 maja 1960 zaprezento­
wany został prototyp sporto­
wej odmiany Syreny z nad­
woziem z tworzyw sztucz­
nych i silnikiemczterosuwo- 
wym typu bokser. Prototy­
powy silnik typu bokser miał 
pojemność 750 ccm i moc 
35KM

W 1964 r. powstała Syrena 
110-kombi, limuzyna. Mia­
ła ona niezależne zawiesze­
nie i samonośne nadwozie 
typu hatchback (w tym sa­
mym roku ukazał się pier­
wszy hatchback Renault 16). 
W Syrenie 110 można było 
umieścić kilka różnych czte- 
roSuwowych jednostek na­
pędowych. Dokumentacja 
była zamknięta i można było 
rozpocząć produkcję, jednak 
wykonano tylko 20 sztuk 
tych samochodów, które sta­
ły się dowodem na tezę, że 
Polak potrafi. Gdyby Syrena 
110 weszła do produkcji mo­
głaby stać się rarytasem na 
światową skalę i spokojnie 
sięgnąć po laury w konkursie 
na samochód roku. Do pro­
dukcji nie doszło, gdyż FSO 
podpisała kontrakt z Fiatem 
na montaż Fiatów 125p.

Wersja Syreny - Laminat- 
charakteryzowała się tym, że 
nadwozie wykonane zo­
stało z żywic epoksydowych 
zbrojonych włóknem szkla­
nym. Montowało je się za­
miast normalnego stalowego 
nadwozia, rama, silnik, wy­
posażenie pozostawały bez 
zmian. Podobno była trwała 
i wytrzymała. Niestety nigdy 
nie weszła do seryjnej pro­
dukcji. TW

Sprzedam:
- CD Technics SL-PG 

480A z pilotem,
- wzmacniacz Tech­

nics A800 Mk2 z pilo­
tem,
tel. 840 20 63,
P°17-ej.

Syrena 100

Syrena Laminat

Syrena 104

Syrena 110

Syrena Sport

YIN - kod genetyczny samochodu
Z zakupem samochodu związane jest ry­

zyko. Większość kradzionych samocho­
dów ma sfałszowane numery identyfika­
cyjne, warto więc wiedzieć więcej na ich 
temat. Od połowy lat siedemdziesiątych 
prowadzony jest międzynarodowy system 
oznaczeń identyfikacyjnych samochodów - 
VIN. W Polsce stosowanie tego systemu 
obowiązuje od lipca 1982r.

Numer identyfikacyjny jest zawsze po­
wtarzany na tabliczce firmowej samocho- 
du.W systemie VIN numer identyfikacyjny 
pojazdu określany jest 17-znakowym ozna­
czeniem: -3 znaki (litery lub litery i cyfry) 
określające kraj i producenta, -6 znaków 
określających typ samochodu (konstrukcja 
samochodu, rodzaj nadwozia, silnika, 
układ napędowy), -8 znaków stanowiące 
człon identyfikujący dany egzemplarz po­
jazdu; na pierwszym miejscu (dziesiąte 
miejsce oznaczenia) znajduje się kodowe 
oznaczenie roku produkcji pojazdu, na 
drugim (jedenastym) może być oznaczenie 
zakładu montującego pojazd, następnie nu­

mer indywidualny pojazdu, w którym co 
najmniej cztery ostatnie znaki są cyframi.

Każde nie zajęte miejsce w 17-znako­
wym oznaczeniu VIN musi być wypełnio­
ne. Do wypełnienia stosuje się znak O. Nu­
mer identyfikacyjny w systemie VIN powi­
nien być umieszczony w jednym lub dwóch 
wierszach, przy zachowaniu jednakowych 
odstępów między poszczególnymi znaka­
mi numeru. W przypadku umieszczenia nu­
meru w dwóch wierszach, żaden z wyżej 
wymienionych członów nie może być roz- 
dzielony. Dopuszcza się oddzielenie 
poszczególnych członów numeru specjal­
nym znakiem graficznym, innym niż znaki 
cyfrowe i literowe. Taki znak (pozioma 
kreska, gwiazdka, znak firmowy) umie­
szczony jest często z przodu i z tyłu numeru 
lub jego części identyfikującej pojazd. Sys­
tem kodowy w oznaczeniach identyfikują­
cych samochód pozwala na stwierdzenie 
czy elementy takie, jak np. silnik, skrzynia 
biegów itp. zgodne są z oznaczeniem, czy 
też samochód ulegał przeróbkom.Według

wymagań VIN numer identyfikacyjny 
pojazdu powinien być wybity trwale na 
nadwoziu lub podwoziu, po prawej stronie 
samochodu, w miejscu dostępnym, wido­
cznym z zewnątrz pojazdu i nie podlegają­
cym wymianie w czasie użytkowania.W 
samochodach osobowych numery te naj­
częściej umieszcza się w: -komorze silnika, 
-na prawym wzmocnieniu bocznym, -w 
pobliżu osadzenia gniazda prawego amor­
tyzatora, -z prawej strony na przegrodzie 
komory wlotu powietrza, -na górnej pop­
rzeczce wzmocnienia czołowego, -kabinie, 
na podłodze w okolicy przedniego fotela, - 
na prawym, środkowym lub przednim słup­
ku, -w bagażniku na podłodze z prawej 
strony.

W furgonach numery te znajdują się na: - 
prawym nadkolu, -prawej podłużnicy w 
pobliżu przedniego prawego koła, -na pra­
wym stopniu kabiny, -na podłodze przy 
prawym fotelu, na prawym przednim słup­
ku.

rodło: internet

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - REKLAMA- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

MYJNIA SAMOCHODOWA

BŁYSK ^
OFERUJEMY: ęjA

V Mycie pojazdów osobowych i dostawczych 
Woskowanie natryskowe 
Polerowanie ręczne
Mycie silników

V Pranie tapicerek (podciśnieniowo) 
y Pranie dywanów i wykładzin

w domu klienta jak i w myjni 
Kompleksowe przygotowanie aut do sprzedaży 
Możliwość rezerwacji telefonicznej

PROMOCYJNE CENY
DO 31.10.2002

KLIENTÓW CZEKAJĄCYCH NA WYKONANIE USŁUGI 
ZAPRASZAMY NA KAWĘ I PRZEGLĄD PRASY
RABATY DLA FIRM, KLIENTÓW ZBIOROWYCH 
DLA STAŁYCH KLIENTÓW KARTY RABATOWE

POSIADAMY SPRZĘT, ŚRODKI I POMIESZCZENIA 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI!!!

Zapraszamy
Poniedziałek - piątek od 8.00 do 18.00, 

Soboty od 8.00 do 16.00
Słupsk ul. Zielona 1 Słupsk ul. Tuwima 23
teren PZM-ot teren Inkubatora Przeds.
tel. Kom. 0 604 599 357 tel. 841 30 32 wew. 141 

tel. 0 604 599 357
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Od niepamiętnych czasów zawsze tu była 
knajpa - “Ekspress” (na dworcu PKP), ale 
później pozostał tu tylko bar. W latach 
sześćdziesiątych, codziennie od rana do 
późnych godzin popołudniowych stała tu 
kolejka oczekujących na domowe dania. 
Smakowite potrawy mogłyby być konku­
rencją dla niejednej restauracji pierwszej 
kategorii. Specjalnością lokalu były Koł­
duny po litewsku. Była to potrawa samego 
szefa kuchni, który przywiózł ją z Litwy. 
Każda partia przygotowanego nadzienia 
osobiście była próbowana (jeszcze na

Knajpy Ekspress już nie mą. Starzy bywalcy z 
rozrzewnieniem wspominają dobre czasy

surowo) przez J. Konchmana, zanim pra­
cownicy w kuchni zaczynali produkcję. 
Zdarzało się, że czasem coś było nie tak,

wtedy szef robił się czerwony i trzeba było 
ratować się ucieczką aż do piwnicy.

Nad całym lokalem nadzór sprawowała 
Pani kierowniczka H. Lipko dbając, aby w 
mechanizmie tym, nie było żadnych awarii. 
W kuchni pracy nigdy nie brakowało, żeby 
wyjść na podwórze zaczerpnąć powietrza, 
trzeba było wcześniej wyrobić swoją nor­
mę i pomóc spóźnialskim.

Knajpa nosiła nazwę “Ekspress”. Istnia­
ła jeszcze w latach siedemdziesiątych, a 
później nie wiadomo dlaczego, jak wiele 
innych lokali została zlikwidowana.

Przepis na kołduny:
-1 kg polędwicy wołowej lub jagnięci­

ny,
-0,20kg łoju cielęcego lub wołowego 

od nerki,
-zemleć na maszynce do mięsa (można 

utłuc w moździerzu), dodać drobno po­
siekanej naci pietruszki, majeranku, soli 
i pieprzu. Całość dokładnie wymieszać, 
podlewając tęgim rosołem albo lepiej 
brulionem. Z jaja, mąki, wody i odrobiny 
soli, wyrobić gładkie ciasto i cienko je 
rozwałkować. Z ciasta wykroić kieli­
szkiem małe krążki, na które należy uło­
żyć łyżeczką farsz. Po zaklejeniu wrzu­
cić na wrzątek, po wypłynięciu na po­
wierzchnię wyjąć i podawać na gorąco w 

rosole (lub z masłem, bądź z bułeczką tartą 
na półmisku). WP

Z “Poradnika gospodyni wiejskiej 55

ogotowywacz
Dogotowywacz, który bez większego 

trudu można wykonać w domu, jest jednym 
ze sprzętów pomocnych w przyrządzaniu 
potraw, a mianowicie:

1 )pozwala na oszczędność czasu i opału,
2) oszczędza naczynia, potrawy nie przy­

palają się,
3) utrzymuje potrawy w stanie gorącym 

przez dłuższy czas.
Do sporządzenia dogotowywacza musi­

my mieć szczelną skrzynkę z pokrywą do­
brze dopasowaną, kawałek płótna lub fla- 
neli, trochę papieru i suche siano lub troci­
ny z drzewa.

Wyszorowaną i wysuszoną skrzynkę wy­
bijamy kilkoma warstwami papieru i na 
spodzie ubijamy 10-centymetrową war­
stwę siana lub trocin. Na ubite siano stawia­
my garnek, który będziemy używać do go­
towania potraw w dogotowywaczu. Prze­
strzeń dookoła garnka wypełniamy słomą 
lub trocinami, mocno je ubijając.

Wyjmujemy garnek i utworzone gniazdo 
wykładamy czystym płótnem,brzegi płót­
na przybijamy małymi gwoździkami do 
skrzynki, aby siano czy trociny były całko­
wicie zakryte i nie wsypywały się do gar­
nka. Następnie z płótna szyjemy worek od­
powiadający wielkości skrzynki, wypycha­
my sianem lub trocinami i tak przygotowa­

ną poduszką nakrywamy garnek, a nastę­
pnie zamykamy skrzynię pokrywą.

Dogotowywacz możemy zrobić na je­
den, dwa albo trzy garnki, wtedy między 
garnkami musi być odstęp 10-15 centyme­
trów, ścisłe wypełniony sianem lub trocina­
mi.

Potrawę, którą mamy zamiar dogotowy- 
wać w dogotowywaczu, najpierw gotuje­
my na ogniu, następnie nakrywamy po­
krywką i szybko wstawiamy do dogotowy­
wacza. Przez czas dogotowywania nie na­
leży otwierać dogotowywacza.

Po każdorazowym użyciu dogotowy­
wacz trzeba dobrze wywietrzyć, a płótno 
od czasu do czasu przeprać.

Dogotowywacz nadaje się szczególnie do 
dogotowywania takich potraw, jak kasze na 
sypko ,groch,twarde mięso.

Potrawy z dogotowywacza wymagają 
dodania przed spożyciem jakiejś surowiz­
ny, np. kwasu z ogórków, zielonej pietru­
szki, koperku czy szczypiorku, surowego 
kwasu z kiszonej kapusty. Długotrwałe go­
towanie zmniejsza witaminową wartość 
potraw. Dlatego konieczny jest dodatek 
wyrównujący powstałe straty.

Materiały są przedrukowane z “Po­
radnika gospodyni wiejskiej” z 1955 
roku.

WAGA(23.IX-22X)
Najwyższa pora na uregulowanie jakiejś 

należności, o której zapomniałeś. W domu 
porządek zakłóci mały, pokoleniowy kon­
flikt rodzinny między kobietami. Zapro­
szenie do odbycia podróży przyjmiesz sce­
ptycznie. Zapowiadają się kolosalne zmia­
ny związane z pracą lub nauką. Partner, na 
którym "zawiesiłeś oko" jest już zajęty. 
Uważaj na zdrowie.

SKORPION (23.X - 21.XI) 
Zbliża się okres rozrachunku z przeszło­

ścią, który definitywnie zechcesz zamknąć. 
Przed Tobą możliwość odniesienia wiel­
kich sukcesów osobistych i zawodowych, 
pod warunkiem przemyślanych i trafnych 
decyzji. Duże pieniądze zdecydowanie po­
prawią atmosferę w domu. Zapowiedź kar­
ty ślubnej i bardzo udanej zabawy.

a

BARAN (21.1H-20.IV)
Zapowiedź dużych pieniędzy nie po­

wiedzie się zgodnie z Twoimi planem. Po 
padniesz w konflikt ze starszym męż­
czyzną. Prace, o które czynisz starania zale­
żeć będzie od Twojego dyplomatycznego 
podejścia w rozmowie z pracodawcą. W 
uczuciach niepewność. Spotkanie z dawne 
niewidzianąosobąmile Cię zaskoczy.

@
BYK (21. V-21. VI)

Kłopoty o charakterze urzędowym zbli­
żają się do końca. Nadchodzi pozytywna 
zmiana, co do której masz wiele wątpli­
wości i obaw. Przy domu towarzystwo 
spotkania mające związek z interesami i 
możliwością dużego zarobku. W swoim 
środowisku wzbudzisz zazdrość co dopro­
wadzić może do plotek i intryg.

(f$)
BLIŹNIĘTA (21.V- 21. VI)

STRZELEC (22.XI - 21. XII)
Sprawy urzędowe lub sądowe zakończą 

się dla Ciebie pozytywną decyzją lub wyro­
kiem. Zaplanowaną daleką podróż skom­
plikuje brak finansów. W sprawach serco­
wych dużo wątpliwości, niepewności i ob­
łędnej zazdrości. Wszystko jednak będzie 
powoli się stabilizować. Rozchmurz się, a 
zobaczysz słońce, które świeci również dla 
Ciebie.

(1) • '* KOZIOROŻEC (22.XI1 -19.1)
Sprawy urzędowe stanowiące dla Ciebie 

niepokój i galimatias, zaczną powoli się 
stabilizować. PrzedTobąważne spotkanie i 
rozmowa z kimś ważnym, wnosząca spo­
kój i zadowolenie. Zaczniesz planować 
zmiany związane z domem, co dodatkowo 
narazi Cię na straty finansowe. Za to w 
uczuciach pełna harmonia, szczęście i za­
dowolenie.

ps;
^ WODNIK (20.1-18.11)
Nie najlepszy okres na załatwianie spraw 

urzędowych. Kłopoty sprawi zaginięcie 
lub strata papierów wartościowych. W 
związkach partnerskich, rodzinnych nie­
zrozumienie i chwilowe zwątpienie. Powo­
li zaczniesz przygotowywać się do zmiany 
pracy. Zdrowie sukcesywnie będzie się po­
prawiać, co zmobilizuje Cię do efektyw­
nych działań.

RYBY (19.11-20.111)
Dorastasz do ważnej decyzji mającej 

wpływ na Twoją przyszłość z partnerem. 
Szykuje się podróż w sprawach zawodo­
wych. Spotkanie z matką lub teściową za­
kończy się nieporozumieniem w kwestii 
wychowywania dzieci. Duże zadowolenie 
przyniosą dodatkowo zarobione pieniądze, 
które zainwestujesz w swoje potomstwo.

Możliwość szybkiego i dużego zarobku 
zachęci Cię do inwestycji związanych z do­
mem. W stosunkach partnerskich możli­
wość rozluźnienia spowodowanego rozłą­
ką. Twój niezdrowy niepokój wkrótce mi 
nie. Otrzymasz wiadomość, po której ze 
chcesz przygotować sfinalizowanie waż 
nych, sercowych decyzji.

* RAK (22.VI - 22. VIII)
Twoje zmartwienie o finanse i ocze 

kiwania na nie, zakończy się pozytywnie 
choć z lekkim opóźnieniem. Spotkanie z 
szefem dotyczące podwyżki nie zadowoli 
Ciebie w pełni. Czeka Cię mila niespo 
dzianka. Związek, który się rozpadł me 
szansę na odbudowę. Otrzymasz zaproszę 
nie na ciekawą imprezę, która wniesie wie 
le pozytywnego w najbliższej przyszłości
•/Ä\

LEW (23.V1I - 22.VH1)
Uważaj na zdrowie. Z podróży wrócisz 

przeziębiony i zakatarzony. Sprawy urzę 
dowe przyniosą Ci wiele radości satysfa 
kcji. W uczuciach szczęście i pełne zrozu 
mienie. Będziesz zwlekać z przeprowadzką 
lub zmianą domu z powodu nieplanowa­
nych wydatków.

w
PANNA (23.VIII-22.FX)

Nawał spraw związanych z pracą przy 
niesie Ci uznanie i zadowolenie. Będziesz 
przygotowywać się do wyjazdu za granicę, 
Na przeszkodzie stanie jednak Twoje zdro 
wie, co opóźni plany. Zazdrość partners 
umocni Cię w uczuciach. Zadowolenie da 
dząduże profity materialne.

Na podstawie kart - opracowała wróż 
ka Teresa.

Tel.(059)8403624
REKLAMA

KUPIECKIE CENTRUM “MANHATAN” w SŁUPSKU
ZAPRASZAMY: pn-pt od 6-20, sob od 6-18

PROMOCYJNYCH

OD 5 GR. i Sil
76-200 Słupsk 

Tel. (59) 84 00 112 
Fax(59)84 13 038
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synagog
Centrum Słupska charakteryzuje się, 

zgodnie z założeniami zwartą zabudową. 
Widzimy to idąc ulicą Wojska Polskiego, 
Mickiewicza, czy też Krasińskiego (stąd 
nazwa "Paryż Północy"). Dochodząc jed­
nak do ulicy Niedziałkowskiego, zaskakuje 
nas rozciągająca się naprzeciw Technikum 
Mechanicznego rozległa, niezagospoda­
rowana przestrzeń. Skąd ta niekonse­
kwencja? Odpowiedź na to pytanie wiąże 
się z jednym z najmroczniejszych okresów 
historii współczesnej. W miejscu tym stała 
niegdyś okazała świątynia żydowska - sy­
nagoga.

Przed 1933 rokiem nie zda­
rzały się w Słupsku incydenty 
wymierzone przeciwko Ży­
dom, którzy stanowili jedynie 
1% ludności miasta. Zdecydo­
waną większość - 95% stanowi­
li protestanci i około 2% - kato­
licy. Kroniki słupskie notują 
przykłady powszechnej tole­
rancji,,© czym świadczyć może 
chociażby wspaniały pogrzeb, 
jaki mieszkańcy zgotowali w 
1931 roku uczestnikowi I Woj­
ny Światowej, żydowskiemu 
kupcowi Siegfriedowi Samu­
elowi. Przed trumną kroczyła 
kompania honorowa, a marsz 
żałobny grała orkiestra wojsko­
wa. W ponad kilometr liczącym 
orszaku pogrzebowym oprócz 
pieszych, jechały powozy kon­
ne i samochody. Kondukt po­
grzebowy był tak długi, że gdy 
rozległy się nad grobem salwy honorowe, 
nie wszyscy uczestnicy dotarli jeszcze do 
cmentarza.

W miarę upływu czasu sytuacja polity­
czna zmieniła się radykalnie, a punktem 
zwrotnym było objęcie władzy przez nazi­
stów w 1933 roku. Nie wszyscy zdawali so­
bie jeszcze sprawę z tego faktu. Konse­
kwencje tego poniósł burmistrz miasta Ha- 
senjanger,który zostałzdymisjonowany po 
tym, jak polecił policji udaremnić bojkot 
żydowskich sklepów przez bojówki S.A. 
Musiał natychmiast opuścić miasto.

Przemówienie Goebelsa w Monachium, 
po zabójstwie w dniu 7 listopada 1938 roku 
von Ratha - sekretarza ambasady niemiec­

kiej w Paryżu - przez Herschela Grunspana, 
stało się pretekstem do powszechnego po­
gromu Żydów. W atmosferze wzmagającej

Synagogi już dawno nie ma - pojawiły się za to 
luksusowe huśtawki

Mówią wieki...

słupskiej
I
się nienawiści 
słupska synago­
ga została pod­
palona przez bo­
jówki nazistow­
skie, podczas tej 
"kry sz ta ło wej 
nocy" z 9 na 10 
listopada 1938 
roku. Równo- 
cz eś ni e mi ej - 
scowa straż po­
żarna otrzymała 
od Gestapo ża­
ka z ga sz en ia 
po ża m. Ów - 
cz es ny bu r- 
mistrz miasta, 
ceniony w śro­
dowi sku inte - 
ligencji słup­
skiej za toleran­
cję, który niejednokrotnie starał się łago­
dzić cierpienia Żydów ,dr Walter Sperling, 
któremu podlegała miejscowa policja, wy­
dał po lecenie uj ęcia podpalaczy.

Nakaz ten został jednak, pod naciskiem
S.A. i Gestapo, zbagatelizowany. Pożar 
nie dokonał całkowitej dewastacji i potę­
żne mury synagogi stały nadal. Wojskowi 
saperzy dokończyli jednak dzieła znisz­
czenia. Usunięcie gruzów świątyni, z pole­
cenia władz nazistowskich, odbyło się na 
koszt zarządu miasta.

Radny miejski dr Fabricius pisał później 
w swoich wspomnieniach: "Na drugi dzień 
po pożarze synagogi wszedłem do gabi­

netu burmistrza i zostałem go płaczącego w 
poczuciu bezsilności wobec toczących się 
wydarzeń, które godziły w jego poczucie

Słupska synagoga

człowieczeństwa". Niewielu mieszkańców 
Słupska zdawało sobie wówczas sprawę z 
tego, że spalenie synagogi stanowiło świa­
dectwo, iż w swoim cofaniu się ku barba­
rzyństwu Niemcy zrobiły krok nieodwra­
calny. Nocy tej spalono w Niemczech 400 
synagog, ponad 20 tysięcy Żydów zabrano 
do obozów koncentracyjnych, a setki zra­
niono lub zabito, zniszczono 7500 sklepów. 
Sam termin "kryształowa noc", odnoszący 
się bezpośrednio od tłuczenia domowych 
kryształów w trakcie pogromu, miał pod­
kreślać często materialny charakter wyrzą­
dzonych szkód i oddalić zarzut fizycznego i 
moralnego znęcanie się nad Żydami.

Czy to wszystko prawdopodobne? Nie, 
ale jest prawdziwe. Mieczysław Szefer

Był taki ksiądz...
Ksiądz Jan Zieją pojawił się w Słupsku 29 maja 1945 roku, kiedy wszystko dopiero się w mieście zaczynało. 

Zaledwie kilkanaście dni wcześniej sowieccy oficerowie - wojenni komendanci miasta - przekazali władzę jego 
nowym polskim mieszkańcom: pełnomocnikowi Rządu RP, K. Łacwikowi, burmistrzowi B. Kratiukowi.

Droga księdza Jana Ziej i do Słupska nie 
była prosta. Wiodła przez pobojowiska, lą­
dem postępującej ofensywy sowieckiej na 
Berlin. Na podszczecińskim Międzyodrzu, 
gdzie toczył się krwawy bój o Szczecin pod 
dowództwem generała Batowa, Zieją od­
mawiał modły za poległych żołnierzy nie­
mieckich. We wspomnieniach po latach, 
tak napisze: “Chciałem się dostać do Szcze­
cina. Nie puszczono: miasto stało jeszcze w 
płomieniach. Przeprawiliśmy się przez 
Odrę (w rzeczywistości była to Regalica), 
gdzieś na południe od Szczecina. - Na po­
lach zastawałem jeszcze nie pogrzebane 
zwłoki żołnierzy niemieckich. Odprawia­
łem nad nimi modlitwy za zmarłych i wzią­
wszy się za łopatę, przy pomocy towarzy­
szy wędrówki - grzebałem ich w ziemi. O, 
Boże, czy już polskiej ?

Ale ta droga zaczęła się dla ks. Ziej i pra­
wie 50 lat wcześniej. Urodzony w 1897 ro­
ku w opoczyńskiem, w rodzinie popań- 
szczyźnianych chłopów, już we wczesnym 
dzieciństwie garnął się do nauki. Jego dro­
ga awansu społecznego - jak wielu synów 
chłopskich - wieść mogła tylko przez semi­
narium duchowne. Ono dawało bezpłatne 
utrzymanie, bezpłatną naukę i perspektywy 
godziwego życia, bo wedle ówczesnego 
przekonania - kto ma księdza w rodzie, tego 
bieda nie ubodzie. Ukończył je w Sando­

mierzu, a otrzymawszy święcenia kapłań­
skie w roku 1919, został od razu skierowa­
ny na studia teologiczne w Uniwersytecie 
Warszawskim. Przez kilka miesięcy roku 
1920 był kapelanem wojennym w VIII Puł­
ku Legionów i służbę wojenną ukończył z 
Krzyżem Walecznych na piersiach. W 
1923 roku, kiedy m. Róża Czapska i ks. 
Władysław Komi- 
łowicz tworzyli za­
kład dla głuchonie­
mych i ociemnia­
łych w pod war- 
sz aw sk ic h La s- 
kach, został jego 
ka pe la ne m. La - 
skom pozostał wie­
my do końca życia i 
często do nich po­
wracał. Tam za­
przyjaźnił się z ks.
Stefanem Wyszyń­
skim i również do 
końca pozostałwie- 
my tej przyjaźni. W 
czasie okupacji w 
okresie drugiej 
wojny światowej 
włączył się do wal­
ki przeciw niemie­
ckiemu najeźdźcy.

aMŁ..-

Ksiądz Jan Zieją
- wielkie serce i niezwykła odwaga

Był kapelanem wielu oddziałów wojsko­
wych armii podziemnej, ale najważniejszą 
jego funkcją duszpasterską - była rola 
kapelana Komendy Głównej Armii 
Krajowej i Szarych Szeregów.

Podczas Powstania był kapelanem pułku 
Baszta. Po pobycie w Słupsku w pier­
wszych latach powojennych, wyjechał do 

Warszawy. Słynne ka­
zanie wygłoszone w 
kościele sióstr Wizy­
tek, po aresztowaniu 
Prymasa Polski kardy­
nała Stefana Wyszy­
ńskiego. Spowodowa­
ło to żądanie władz 
pa ńs tw ow yc h, ab y 
księdza usunąć z War­
szawy. Po rocznym po­
bycie leczniczym w 
Zakopanem, kiedy już 
sprawa ucichła, wrócił 
do Warszawy. W 1963 
roku został zwolniony 
z obowiązków kapłań­
skich, schorowany za- 
mi es zk ał u si ós tr 
Urszulanek SJK w 
Warszawie przy ulicy 
Wilanej 2. Z nimi łą­
czyła go serdeczna

długotrwała, najczulsza przyjaźń. Jeszcze 
raz w życiu poderwał się do niepodległo­
ściowego czynu, był bowiem jednym z 
sygnatariuszy deklaracji założycielskiej 
KOR, przewodniczącym Rady Funduszu 
Samoobrony Społecznej. Wielokrotnie 
przesłuchiwany w stanie wojennym na 
temat KOR i KSS KOR. Zajmował się 
losem aresztowanych po wydarzeniach 
radomskich. Do p. Alicji Wirwes tak pisał: 
“Dawno nie pisałem, bo pracy nawał. A 
teraz piszę w sprawie czyjejś, licząc na 
dobre serce Pani i jej znajomych. Zapewne 
słyszała Pani o wypadkach zeszłorocznych 
w Radomiu i Ursusie... Jest jeszcze w wię­
zieniu 7 osób. Spodziewamy się ich wyj­
ścia po niedługim czasie. Dla niektórych 
byłoby lepiej wrócić do pracy nie w Ra­
domiu, ale gdzie indziej. Pomyślałem o 
Słupsku. Stąd prośba.... Może przypad­
kiem tacy ludzie,- bylibypotrzebni w Słup­
sku....Będę Pani bardzo wdzięczny.... Od­
dany PaniKs. JanZieja”.

Ciężko schorowany, pod troskliwą opie­
ką urszulanek dożył sędziwego wieku 94 
lat. Zmarł na starość 19 października 1991 
roku w Szarym Domu ss. urszulanek. Mszę 
Św. pogrzebową odprawiono 23 paździer­
nika u Sióstr Wizytek, a trumnę złożono do 
grobu w Laskach.

Dr Zdzisław Stankiewicz
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Cheerleaders
Na spotkanie ze słupskimi cheerle- 

aderkami umówiłam się w hali Czar­
nych przy ul. Grottgera, gdyż hala 
przy ul. Orzeszkowej, gdzie trenują 
od 9 lat jest obecnie remontowana.

Cheerleaders właśnie przygotowują 
się do treningów pod okiem państwa 
Ewy i Kordiana Zalewskich. Podcho­
dzę do dwóch dziewczyn siedzących na 
ławce - Kamili Bielankowicz i Kamili 
Skorupki, które zgadzają się na wy­
wiad.

Cheerleaders - co się kryje za tą na­
zwą?

K.B. -Cheerleaderki to dziewczyny, 
które dopingują zawodników na me­
czu, tańcząi zabawiająpubliczność.

Jak zaczęła się wasza przygoda z 
cheerleaderkami?

K.B. -Zaczęłam trenować 3 lata temu 
za namową koleżanki z klasy.

K.S. -Ja trenuje od dwóch lat, też 
przez koleżankę.

Czy cheerleaderki to tylko sport, 
czy może konkretny styl bycia?

K.B. -Mamy takie swoje założenie, że 
cheerleaderkami jesteśmy tylko na me­
czu, a nie w życiu prywatnym.

Jakie cechy charakteru musi mieć 
dobra cheerleaderka?

K.B. -Dziewczyna musi być uśmie­
chnięta, zadowolona z życia i dosyć 
wysportowana.

K.S. -No i troszkę pewna siebie.
K.B. -Dobrze by było gdyby lubiła 

koszykówkę.
Jak często trenujecie i jak wygląda 

wasz trening?
K.B. -Treningi mamy 2 razy w tygod­

niu, ale przed meczami lub gdy chcemy 
coś dopracować, spotykamy się jeszcze 
raz w tygodniu.

Do jakiej muzyki tańczycie?
K.B. -Muzyka jest bardzo zróżnico­

wana - od hip-hopu przez pop do tech­
no. Czasami nawet tańczymy do utwo­
rów latynoamerykańskich.

Jak wyglądaj ą wasze stróje?
K.S. -Ubiór na mecz, bardziej sporto­

wy, to spodenki i koszulka, do tego 
słynne pompony. Krótkie spódniczki są 
dla nas niewygodne, bo nie mają wbu­
dowanej bielizny, co przy wykonywa­
niu salt, czy szpagatów trochę nas krę­
puje. Dlatego ich nie używamy.

Czy istnieje wśród was hierarchia 
ważności?

K.B. -Nie! Staramy się, aby każda 
dziewczyna była tak samo traktowana.

Nawet podczas treningów 
zmieniamy prowadzącą. 
Od kierowania nami są 
opiekunowie i trenerzy.

A co jest wam zaka­
zane?

K.S.-Słodycze!!!
Jak odnoszą się do was 

zawodnicy Czarnych?
K.B. -Jest między nami 

nić porozumienia, 
(śmiech).

K.S. -Miły uśmiech, 
"cześć", krótka rozmo­
wa, ale nie utrzymujemy 
bliskich kontaktów.

Czy podczas meczów 
używacie seksapilu, aby 
zdekoncentrować prze­

ciwników?
K.B. -(Śmiech). Czasami. Na przy­

kład podczas rzutów osobistych, gdy 
stoimy pod koszem to używamy swo­
ich sposobów.

K.S. -Nad nowymi też pracujemy, 
(śmiech).

Czego najbardziej nie lubicie pod­
czas meczów, co was drażni?

K.B. -Wolimy, gdy kibice bawią się z 
nami, niż jak siedzą ponuro i nawet się 
nie uśmiechają. Lubimy, gdy czasami 
ktoś wstanie i nam pomacha.

Czy cheerleadering to sport tylko 
dla kobiet?

K.S. -(śmiech) Raczej tak.
K.B. -Słyszałam, że w USA mężczyź­

ni biorą udział w występach, ale tylko 
w akrobatycznych pokazach. Już się 
przyjęło, że to sport typowo kobiecy.

K.S. i K.B. - Chciałybyśmy podzięko­
wać kibicom za wszelkie dowody sym­
patii i sponsorom za zaangażowanie. 
Zapraszamy wszystkich na nasza stro­
nę internetową: www.czami.slupsk.pl 
+ ikona cheerleaders.

Dziękuje za rozmowę i życzę I miej­
sca na mistrzostwach.

K.B. i K.S. - Dzięki!!! - krzyknęły i 
pobiegły do zespołu ćwiczącego efe­
ktowne układy choreograficzne.

Z Kamilą Skorupką i Kamilą Biełano- 
wicz rozmawiała Elena Grabarczyk.

Seksapil cheerleaderek nie ulega wątpliwości

---- SONDA
Kim są cheerleaderki? pony i stroje. Chcę być cheerleaderką,
Judyta, lat 16 - Są to dziewczyny, bo wszyscy je lubią, a zwłaszcza 

które tańczą w przerwach meczu, ma- chłopcy.
chają pomponami i są w spodni- Paweł, lat 16 - Są to małe dzie- 
czkach. Nie przeszkadza mi to - mogą wczynki z małymi pupkami i króciu- 
sobie tańczyć. tkimi spódniczkami, wybiegają na

Maciej, lat 62 - To małolaty, które meczu i machają pomponami i biod- 
zamiast się uczyć piszczą na meczach, rami, to ma służyć męskiej części pub- 
Takielolitki. liczności, w czasie nudnego meczu,

Bożena, lat 45 - Nie wiem. Kojarzy rozumie pani: "Czarni" przegrywają, 
mi się to z serialami amerykańskimi. cheerleaderki nas pobudzają. Jest to

Ania, lat 9 - To takie szczupłe i śli- taki prosty symptom miłości ipożąda- 
czne dziewczyny, mają fajne pom- niaseksulanego. EG

GIFT
czyli nasi na Woodstock

Historia zespołu Gift sięga połowy lat 
90-tych. Wtedy to dwóch zapalonych 
miłośników mocnego brzmienia posta­
nowiło zrealizować wspólnie jednora­
zowy projekt muzyczny, którego celem 
było pokazanie czegoś nowego, zna­
cznie odbiegającego od ówczesnego 
stylu muzyki hard’n’heavy. Jako im­
prezę docelową basista/wokalista Ży­
rafa i gitarzysta Norbas, bo o nich mo­
wa, wybrali słupski finałowy koncert 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomo­
cy w 1995 roku.

Jako, że obaj byli już związani z inny­
mi zespołami (Żyrafa - Epitafium, Nor­
bas - Smali Stones), nie traktowali no­
wego przedsięwzięcia zbyt poważnie. 
Do zrealizowania pomysłu brakowało 
im jedynie perkusisty. Krótkie poszuki­
wania zaowocowały przyjęciem na po­
zycję bębniarza - Żbika, wywodzącego 
się ze słupskiego śro­
dowiska fanów death 
metalu, grającego ^ 
również w grupie Se- |lj 
renity. W tym okresie gS 
powstały już pierwsze §|i 
pomysły na utwory, ® 
oraz nazwa zespołu.
Zaledwie po kilku 
próbach Gift wyszedł 
na scenę na wspom­
nianym koncercie.
Reakcja publiczności 
przeszła najśmielsze 
oczekiwania muzy­
ków. Zostały zagrane 
tylko trzy utwory:
"Benny the trash", 
który w zbliżonej wer­
sji jest wykonywany przez zespół do 
dzisiaj, "Rainbow" - grany jest obecnie 
w wersji znacznie odbiegającej od ów­
czesnej oraz "Ice Cream" - utwór, który 
popadł w niepamięć, choć może zosta­
nie kiedyś wskrzeszony.

Udany debiut był powodem decyzji, 
która zaważyła na całej przyszłej karie­
rze muzycznej Żyrafy i Norbasa. Decy­
zja ta brzmiała: Gramy dalej... Rozpo­
częła się intensywna praca nad tworze­
niem nowego materiału. Zespół, dzięki 
kolejnym koncertom, zaczął zyskiwać 
lokalną sławę. W międzyczasie nastą­
piła zmiana perkusisty: miejsce Żbika 
zajął Molly, dmmmer zespołu Betra­
yer. Ponad roczny okres współpracy z 
Mollym obfitował w kolejne udane 
koncerty, przed najbardziej znanymi 
polskimi zespołami - Ahimsa, Houk, 
O.N.A. czy Golden Life.

-Już wówczas materiał na wydanie 
płyty, był całkowicie gotowy. Trzeba 
się było wziąć trochę w garść i poszu­
kać kolejnego perkusisty, jako że pub­
liczność ciągle utwierdzała nas w prze­
konaniu, iż idziemy w dobrym kierun­
ku - wspomina tamten okres Norbas.

Zmiana sytuacji nastąpiła już wkrót­
ce. Zespół nawiązał (jak się później 
okazało - na stałe) współpracę z Ulim, 
byłym członkiem formacji Mortify.

-Od razu, gdy zaczęliśmy grać z Ulim 
to poczuliśmy, że cos mszyło. Zaimpo­
nował nam swoim zapałem do pracy

oraz zmysłem organizacyjnym. I przy­
znał nam się w tajemnicy, że od dawna 
był zwolennikiem naszej muzy - 
komentuje Żyrafa. Po "ograniu się" w 
nowym składzie i kilku kolejnych kon­
certach, przyszła kolej na nagranie taś­
my demo. Nagrań dokonano w Słup­
skim Ośrodku Kultury. Demo nosiło ty­
tuł "Master of the Wind". Zarejestrowa­
nie materiału pozwoliło pokazać się 
szerszej publiczności. Gift miał okazję 
zaprezentować się w programie tele­
wizyjnym "Halogramy" nadawanym 
przez stację Polsat 2. Zespół zagrał tam 
na żywo trzy utwory. Żyrafa udzielił 
wywiadu prowadzącemu program Ma­
kakowi, znanemu i łubianemu prezen­
terowi muzyki alternatywnej. Nastę­
pny okres w historii grupy to intensyw­
na praca nad nowym materiałem i ko­
lejne koncerty, wśród których najwa­

żniejszym był z pewnością - "Przysta­
nek Woodstock 99" w Żarach.

W międzyczasie do zespołu doszedł 
dmgi gitarzysta - Kotek, grający w 
usteckiej kapeli Ultrakuku. Dodanie 
drugiej gitary pozwoliło wzbogacić i 
wzmocnić brzmienie. Skład zespołu 
wreszcie się ustabilizował. Nie zostało 
zatem nic innego jak nagranie drugiej 
taśmy demo. Nagrań dokonano ponow­
nie w SOK-u, ale już na lepszym sprzę­
cie. Materiał zatytułowany "No Stamp 
Required" w opinii niemalże wszy­
stkich, którzy mieli okazję go wysłu­
chać, jest o wiele dojrzalszy i bardziej 
wyrazisty stylowo. Własnym sumptem 
zespół wydał materiał na płycie CD. 
Była ona rozprowadzana przede wszy­
stkim wśród znajomych i na koncer­
tach.

W 2001 roku nadszedł kolejny sukces 
- drugi występ na "Przystanku Wood- 
stock". Podczas koncertu, Żyrafa prze­
brany za kucharza (to zresztą jego za­
wód), okazał się prawdziwym show- 
manem. Momentalnie udało mu się 
wzbudzić sympatię publiczności. Pod 
sceną bawiło się więcej ludzi niż przed 
dwoma laty.

Na przełomie maja i czerwca tego ro­
ku Gift wszedł do "Red Studio" w 
Gdańsku. Obecnie trwają poszukiwa­
nia wydawcy dla nowego materiału za­
tytułowanego "Pepperoni", zawierają­
cego 13 utworów.

KB

Zespól Gift - dobra muzyka i nutka humoru

http://www.czami.slupsk.pl
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KINA

Kino Milenium
Stary Rynek 1, tel. 842 5191
Do 24 X_-”Zemsta” - godz. 14:30, 16:30,
18:30,20":30

Ekranizacja sztuki Aleksandra Fredry w 
reżyserii Andrzeja Wajdy. Cześnik Raptu- 
siewicz (Janusz Gajos), mieszkający po są­
siedzku w tym samym zamku ze znienawi­
dzonym przez siebie Rejentem Milczkiem 
(Andrzej Seweryn), pragnie ożenić się z 
owdowiałą Podstoliną (Katarzyna Figura). 
Świadom niedoskonałości swej urody i 
braku ogłady towarzyskiej, prosi wezwa­
nego na pomoc Papkina (Roman Polański), 
by go z nią wyswatał. Papkin, który kreuje 
się na pożeracza serc niewieścich i wielkie­
go bohatera, a w rzeczywistości jest tchó­
rzem i fantastą, kocha romantyczną miło­
ścią Klarę (Agata Buzek), wychowanicę i 
bratanicę Cześnika.

Tymczasem Klara jest zakochana w synu 
Rejenta, Wacławie, który odwzajemnia to 
uczucie. Jednak ani Rejent, ani Cześnik nie 
zamierzają zgodzić się na ich małżeństwo. 
Okazuje się również, że Podstoliną - miłość 
Wacława z jego studenckich czasów - 
chciałaby wyjść za niego za mąż.
Ceny biletów -15 zł i 12 zł, zbiorowe -10 zł

Kino Rejs
ul. 3-go Maja 22
21.X. - “Hrabia Monte Christo”, godz. 
18:00
24. X„-“Tabu”, godz. 18:00
25. X._- “Pinero”, godz, 18:00

TEATRY
Państwowy Teatr Lalki “Tęcza”
ul. Waryńskiego2,
18-X^-“Tomcio Paluch”, godz. 10:00 
19.X. - “O słupskich krasnalach”, godz. 
11:00
23DC - “Tomcio Paluch”, godz. 10:00
24. X. - “Tomcio Paluch”, godz. 10:00, 
12:00
25. X. - “Tomcio Paluch”, godz. 10:00, 
12:00
26. X.-“Tomcio Paluch”, godz. 11:00 
26.X. - “Zaczarowany krokus”, godz. 
10:00
30.X,. - “O słupskich krasnalach”, godz.
10:00,12:00
Bilety - indywidualne - 8 zł, gmpowe (od 
15 osób) - 6 zł.

W dniu 19.X. br. odbędzie się święto 
“Święto Krasnoludków”, na które ser­
decznie zapraszamy przebrane za krasno­
ludki dzieci oraz ich rodziców. Po spekta­
klu odbędzie się konkurs na najlepsze prze­
branie krasnoludka.

Zapraszamy do odwiedzenia strony 
internetowej: www.tecza.slupsk.net, gdzie 
można znaleźć aktualny repertuar, fotosy i 
ciekawostki o teatrze.

WYSTAWY
Galeria „Baszta Czarownic” 
ul.F.Nullo 13
-Wystawa indywidualna pn. “Double time” 
(’’Podwójny czas”), Dominika Krecho­
wicz/Gdańsk, 27.IX - 20.X. - wstęp wolny

Zamek Książąt Pomorskich
ul. Dominikańska 5-9
-“Skarby Książąt Pomorskich”- wystawa 
stała

-“Sztuka dawnego Pomorza” - wystawa 
stała
-“Galeria Witkacego” - wystawa stała 
-’’Karol Szymanowski” - wystawa w 120-tą 
rocznicę urodzin, do 20.X.
-’’Tradycje łowieckie i myśliwskie na 
Pomorzu” - cały październik,
Bilety - normalny 5 zł, ulgowy 3 zł, wycie­
czkowy 2 zł

Młyn Zamkowy
ul. Dominikańska 5-9
-’’Dawna kultura i sztuka Pomorza” -
wystawa stała
Bilety - normalny 5 zł, ulgowy 3 zł, 
wycieczkowy 2 zł

Herbaciarnia “W spichlerzu”
ul. Rynek Rybacki 1
-Wystawa pn. “Film polski w plakacie”, do 
końca października, wstęp wolny

Galeria "Kameralna”
ul. Partyzantów 31 a
-Izabella Gustowska / Poznań - wystawa 
indywidualna / Instalacja, obiekty, do 20.X. 
-Wystawa indywidualna pn. “A Pleasure 
out of Reach”. Instalacja, Hanna Nowicka- 
Grochal Gdańsk, od 25.X. do 24.XI.
- wstęp wolny

IMPREZY
SPORTOWO-
REKREACYJNE

Hala “Gryfia”
Ul. Szczecińska 69
-Czarni Słupsk - Spójnia Stargard 
Szczeciński 19.X. godz. 18, bilety-od 5-20 
zł
-Mistrzostwa Polski Juniorów w Karate - 
26.X., Hala Gryfia

KONCERTY

Zamek Książąt Pomorskich
“Słupskie Koncerty Kameralne" Koncerty 
odbywająsię w środy. - cały październik

“Jesienny przeciąg gitarowy” - koncerty 
odbędą się w: Ośrodek Teatralny “Rondo”, 
ul. M. Niedziałkowskiego 5, Zamek 
Książąt Pomorskich, ul. Dominikańska 5- 
9, Herbaciarnia “W spichlerzu”, ul. Rynek 
Rybacki 1, od 25.X. do 26.X.

Państwowa Orkiestra Kameralna i 
Teatr Impresaryjny
ul. Jana Pawła 2
-”Pan Maleńczuk w teatrze” - spektakl 
muzyczny, firmowany przez Teatr 38 w 
Krakowie i zatytułowany “Canrigas de 
SantaMaria”, 15.X., godz. 19:30

“Cantigas de Santa Maria” to spektakl 
poetycki, oparty na średniowiecznej poezji 
relligijnej Alfonsa el Sabio, opowiadającej 
o cudownej ingerencji sił boskich, w losy 
bohaterów poszczególnych pieśni.

Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 1,
ul. Szarych Szeregów 15
-’’Buddyzm - wolność i radość umysłu”,
23.X.,godz. 18:00

'Reklama.’

Mnóstwo najgorętszych życzeń 
oraz całusów z okazji imienin 

Szanownej, Najukochańszej i Najbardziej 
Wyrozumiałej Mamie na Świecie

•* * ' * Sk. j
Jadwidze Siwek

składają synowie: Miłosz i Adam

OfL-Centrum
Ogólnopolska Sieć Hurtowni Elektrycznych

OFERUJEMY
• łączniki
• styczniki i przekaźniki 

termiczne
• wyłączniki nadprądowe, 

różnicowe i silnikowe
• przyciski sterownicze
• wkładki i podstawy 

bezpiecznikowe
DOWÓZ TOWARU DO KLIENTA 
MOŻLIWOŚĆ NEGOCJACJI CEN

• przeciwprzepięciowej i odgromowej
• przekładniki prądowe i napięciowe
• transformatory
• izolatory
• aparatura średnich napięć
• kable, przewody
• elementy ochrony

Słupsk ul. Poznańska la, tel/fax (059) 845 62 61

Gdzie można dostać

“Moje Miasto” jako bezpłatna gazeta - dostarczana jest bezpośrednio do domów 
oraz firm. Strefy naszego kolportażu obejmują:
-Os. Ryczewo - od ul. Owocowej, przez ul. Łąkową do ul. Krzywej, - 270 egz. - domki, 
-Os. Słowińskie - od ul. Wiśniowej, przez ul. Wysoką do ul. Nowowiejskiej - 750 egz. - 
domki,
-Os. Akademickie: -prawa strona ul. Gdyńskiej - od ul. Kalinowej do ul. Sucharskiego, - 
domki oraz -lewa strona ul. Gdyńskiej - od ul. Nad Śluzami do ul. Sosnowej - domki, - w 
sumie 1300 egz.,
-ulica Drewniana, Słowackiego i Moniuszki (częściowo) - 560 egz. - bloki 
-Os. Nadrzecze - od ul. Przemysłowej, przez ul. Poprzeczną, ul. Poznańską do ul. 

Zielonej - 700 egz. - firmy
-Os. Niepodległości (częściowo): -od ul. Limanowskiego do ul. Pestkowskiego - 150 

egz. - domki, -od ul. Zaborowskiej do ul. Norwida (prawa strona) - 200 egz. - domki oraz 
-ul. Norwida (lewa strona) - 2000 egz. - bloki,
-Os. Jana III Sobieskiego - od ul. Piłsudzkiego do ul. Chrobrego - 600 egz. - domki,
-Os. Batorego - od ul. Rejtana, przez ul. Konarskiego do ul. Mochnackiego -1200 egz. - 
bloki,
-ulica Bałtycka (częściowo) -150 egz. - firmy,

Ponadto 2000 egzemplarzy “Mojego Miasta” kolportowane jest w centrum Słupska, w 
drodze kolportażu ulicznego w najbardziej uczęszczanych punktach miasta - m. in. w 
okolicach Manhatanu, Wojska Polskiego, Starego Rynku.
Gazetę można również otrzymać w redakcji przy al. Wojska Polskiego 46-47/10 od 
poniedziałku do czwartku w godz. 10:00-15:00.

Zespół redakcyjny

Nasz nakład to 10,000 egzemplarzy i zero zwrotów!!!

Gazety są dostępne w następujących 
punkach: -Urząd Miejski, pl. Zwycięstwa 1, 
-budynek byłego Urzędu Wojewódzkiego, 
ul. Jana Pawła II, - Ośrodek Informacji 
Turystycznej, al. Sienkiewicza, -Stoisko 
Kolporter w supermarkecie REAL, - 
Redakcja “Moje “Miasto”, al Wojska 
Polskiego 46 - 47/10.

DVD■TOP 15
1. Helikopter w ogniu (reż. R. Scott)
2. Czekając na wyrok (wyst. B.Thorton, 

H. Berry)
3. Harry Potter i Kamień Filozoficzny

(reż. Chris Columbus)
4. Czerwona róża (na podst. pow. S. 

Kinga)
5. Dzień próby (wyst. D. Washington)
6. Inni (wyst. N. Kidman)
7. Get Carter (wyst. Sylvester Stallone, 

Mickey Rourke)
8. Pocałunek smoka (wyst. J. Lee, T. 

Karyo)
9. Wyścig Szczurów (wyst. J. Cleese, R. 

Atkinson)
10. Droga do wolności (K. Sutherland, R. 

Carlyle)
11. Klątwa skorpiona (W. Allen, D. 

Aykroyd, H. Hunt)
12. Amelia (reż. Jean-Pierre Jevnet)
13. Kraina wiecznego szczęścia (wyst. 

A. Hopkins)
14. Yamakasi (produkcja L. Besson)
15. Tam i z powrotem (J. Gajos, J. Frycz)
Lista powstała dzięki wypożyczalni 

kaset video i płyt dvd "CD Jack" przy ul. 
Kołłątaja 14, tel. 0 605 350 505

REKLAMA ——————;

I

DLA ABSOLWENTÓW
Tel. (022) 624-75-47, 0-692-328-131

Ważne telefony:
Policja - 997, 112, Komenda Miejska 
Policji - 842-24-31, Policyjny telefon za­
ufania- 0-800-156-032, Crime Stoppers 
- 848-01-11, Pogotowie ratunkowe - 
999,112, Straż pożarna-998,112, Straż 
miejska - 986, 843-32-17, Pogotowie 
Energetyczne - 991, |Pogotowie Gazo­
we - 992, Pogotowie Ciepłownicze - 993, 
Pogotowie Wodnokanalizacyjne - 994, 
Pogotowie Drogowe - 842-79-40, Pogo­
towie Weterynaryjne - 842-26-31, Wod­
ne Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe - 
43-17-08, Biuro numerów - 913, Info­
rmacja PKP - 842-81-10, Informacja 
PKS - 842-42-56, Informacja LOT - 
952, Informacja paszportowa - 955, Iz­
ba Dziecka - 845-16-10, Alkoholowy te­
lefon zaufania - 841-46-05, Schronisko 
dla zwierząt - 842-29-59

Dyżury
APTEK:

18. X. "SANUS"
ul. Władysława IV 7, tel. 843 13 34
19. X. "STAROMIEJSKA”
ul. Stary Rynek 5, tel. 842 49 32
20. X. "PIASTOWSKA"
ul. Braci Gierymskich 1, tel. 843 06 33
21. X. "AL-FARM"
ul. Norwida 35, tel. 843 80 00
22. X. "ANNA”, ul. Żółkiewskiego 16a 
(wejście od ul. Banacha), tel. 844 25 18
23. X. "BURSZTYNOWA"
ul. Kotarbińskiego 6, tel. 844 08 46
24. X. "CENTRUM”, ul. Jedności Naro­
dowej 2 (wejście od ul. Sienkiewicza), 
tel. 841 14 79
25. X. "MARIACKA"
ul. W. Jagiełły 3, tel. 842 98 03
26. X. "NAD SŁUPIĄ”
uł. J.Kilińskiego 48, tel. 842 66 50
27. X. "NFOZ"
ul. Jana Pawła II1, tel. 841 44 55
28. X. "NOWOBRAMSKA"
ul. Nowobramska 4, teł. 842 87 23
29. X. "NOWOMIEJSKA”
ul. 11-go Listopada 5, tel. 845 3540
30. X. "PARKOWA"
ul. Moniuszki 7, tel. 847 53 5
31. X. "PHARMACUM”
ul. Wileńska 12, tel. 8402803

http://www.tecza.slupsk.net


Ze sportowych aren 19M0JE MIASTO
MAMY W SŁUPSKU II LIGĘ W 
PIŁCE SIATKOWEJ KOBIET

Mieszkańcy Słupska pamiętają czasy, 
gdy MZKS "CZARNI" zdobywał mi­
strzostwo kraju seniorek i juniorek. Od kil­
kunastu lat obserwujemy "lata chude" w 
piłce siatkowej kobiet.

Niespodziewanie AZS Słupsk otrzymał 
prawo gry, w II lidze z powodu rezygnacji z 
gry w tej klasie rozgrywkowej "Energety­
ki" Poznań.

12 października nasz zespół rozegrał 
pierwszy mecz w Słupsku przegrywając 
0:3 (21:25,23:25, 9:25) z zespołem Nowy 
Dom-Chodzież.

Goście to uznawany przez fachowców 
pretendent do awansu z II ligi do wyższej 
klasy rozgrywkowej .Słupski beniaminek 
otrzymał porządną lekcję, jak zdobywać 
punkty, zwłaszcza w końcowych fragmen­
tach dwóch pierwszych setów. W trzecim

secie na parkiecie niepodzielnie panowały 
zawodniczki z Chodzieży, w którym to zes­
pole mądrą grą wykazała się Jolanta Haj- 
dinger (była zawodniczka) MZKS "Czar­
ni" Słupsk.

Po meczu trener zespołu AZS Marek Ma­
jewski powiedział: -Do meczu tego przy­
stąpiliśmy "z marszu" i bez wszystkich za­
wodniczek, które z różnych powodów nie 
mogły w tym dniu grać. Zamierzamy w 
pierwszym sezonie gry utrzymać się w roz­
grywkach II ligi.

Skład zespołu AZS Słupsk, w nawiasie 
rok urodzenia:

Joanna Czynienik/1982/, Katarzyna Gór­
ska/1984/, Monika Kolesińka/1986/, Ma­
rtyna Kwaśniak/1986/, Aleksandra Łako- 
miec/1982/, Magdalena Majweska/1986/, 
Monika Naczk/1987/, Arieta Preiss/1989/, 

Agnieszka Roz- 
mus/1980/, Marta 
Serafin/1980/, Ma­
ria Urban/1984/, Ju­
styna Ziółkow­
ska/1986/.

26 października 
2002r. w sobotę o 
godz. 17:30 w hali 
sportowej Zespołu 
Szkół Ogólno­
kształcących nr 3 w 
Słupsku ul. Zabo­
rowskiej 2, wejście 
od ulicy Witosa, od­
będzie się kolejny 
mecz II ligi kobiet: 
AZS Słupsk - Pałac 
Bydgoszcz.

Edward 
Schneider

Na zdjęciu stoją od lewej: Aleksandra Łakomieć, Maria Urban, 
Magdalena Majewska, Martyna Kwaśniak, Katarzyna Gór­
ska/Libero/, Arieta Preiss, Andrzej Obałek -v-ce Prezes AZS ds. 
Sportowych. W pierwszym szeregu: Marek Majewski-Trener, 
Justyna Ziółkowska, Joanna Czynienik

EKSPERCKIM OKIEM
Rozczarowanie

Rozczarowanie - tak jednym słowem mo­
żna opisać postawę drużyny Czarnych w te­
gorocznych rozgrywkach koszykarskich 
ekstraklasy - po pięciu kolejkach słupski 
zespół zajmuje 9 miejsce z zaledwie 
sześciopunktowym dorobkiem. W dotych­
czasowych zmaganiach Czarni wygrali za­
ledwie jedno spotkanie i W czterech me­
czach ponieśli porażki.

W przedsezonowych zapowiedziach 
Czarni mieli plasować się w tabeli wśród 
drużyn, które będą uczestniczyły w play - 
offach, a tymczasem okupujemy dolną 
część tabeli i nic nie wskazuje na to, aby w 
najbliższej przyszłości owa zaistniała sytu- 
acj a uległa poprawie.

Nawet naj wy trwalszym kibicom pu­
szczają nerwy, kiedy widzą zawodników, 
którzy nie walczą, demonstrują brak za­
angażowania w to co robią. Tak słabej for­
my, jak w tym sezonie, Czarni nie demon­
strowali dawno, koszykarze, którzyjeszcze 
niedawno byli na ustach całego Słupska, te­
raz przypominają staruszków, którym po­
trzeba długiego wypoczynku.

W zeszłym sezonie Augenius Vaskys, za­
dziwiał wszystkich, swoimi fantastyczny­

mi rzutami za trzy, a także efektownymi raj­
dami przez całe boisko, w tym nie jest już 
tym samym zawodnikiem, wyraźnie braku­
je mu skuteczności i co gorsza waleczności.

Słaba gra zespołu może mieć przyczynę 
w naszych rozgrywających. Rolandas Jaru- 
tis brylował na przed sezonowych turnie­
jach, ale niestety w trakcie sezonu nie może 
znaleźć wspólnego języka z pozostałymi 
zawodnikami. Z kolei A. Krivonos bardziej 
przypomina zapaśnika niż koszykarza. Po 
zeszłorocznej kontuzji, nie może powrócić 
do swojej dawnej wagi i formy. Atmosfera 
w zespole jest nieciekawa, już teraz docie­
rają przecieki o planowanych zmianach 
składu, a kolejne porażki jeszcze bardziej ją 
pogarszają. Przed Czarnymi jeszcze bardzo 
długa droga do powrotu do dawnej dyspo­
zycji, a najtrudniej będzie zaufanie wśród 
kibiców. Pierwszym krokiem na tej drodze 
powinno być zwycięstwo w sobotnim me­
czu z drużyną Spójni Stargard Szczeciński 
(tym bardziej, że o wygranych w spotka­
niach wyjazdowych możemy chyba za­
pomnieć).

Łukasz Małek

AMATORSKA LIGA SIATKÓWKI 
IV EDYCJA - SEZON 2002/2003

Inauguracja rozgrywek - terminarz 
gier - 26 października 2002:

10:00 Agopol - Trafie SP8 
11:00 Masa - Mecenas 
12:00 SP1 - Olimp 
13:00 Policja - Lębork 
14:00 Big Fire - Lębork

15:00 - Relax - Mario 
Mecz Trafie - SP 8 AZS (kadeci) ro­

zegrany zostanie awansem 23 września 
b.r. o godz. 18:30.

Wszystkie mecze rozegrane zostaną 
w ZSO nr 3 w Słupsku przy ul. M. Za­
borowskiej 2 (wejście od ulicy Witosa)

Corocznie uczniowie 
słupskich szkół rywalizu­
ją w różnorodnych dyscy­
plinach sportowcy w ra­
mach Słupskiej Olimpia­
dy Młodzieży (SOM), 
organizowanej przez 
Słupski Związek Sporto­
wy- działaczy tej organi­
zacji Jerzego Polaka i Ka­
zimierza Skibę.

System rywalizacji 
obejmuje następujące eta- 
py:

-podstawowy - mistrzo­
stwa szkoły,

-gminny (powiatowy) - 
zawody międzyszkolne, Na zdjęciu: Reprezentacja dziewcząt i chłopców Gimna- 

-międzypowiatowe - zjum nr 6 w Słupsku ze swoimi opiekunami - nauczycielami 
półfinały wojewódzkie, wychowania fizycznego - Małgorzatą Zajdą i Szczepanem

-finały wojewódzkie, Matusiakiem.
-finał centralny.
Prowadzona jest pun- we w Słupskim Lasku Północnym. Dzie-

ktacja za uzyskane wyniki w poszczę- wczęta i chłopcy reprezentujący szkoły 
gólnych dyscyplinach sportowych, osobno podstawowe i gimnazja, biegali odpowię­
dła szkół podstawowych, gimnazjów i dnio na dystansach 10x800m i 10x1000m. 
szkół ponadgimnazjalnych.

Preprowadzone zostały sztafety przełajo- ES

Wyniki - Słupskiej 
Olimpiady Młodzieży

Gimnazja: 3. SP7 -1 lpkt.
Dziewczęta: 4. SP3 -9pkt.
1. Gimnazjum nr 5 -1 Opkt. 5. SP1 -8 pkt.
2. Gimnazjum nr.2 - 8pkt. 6. SP4 - 7 pkt.
3. Gimnazjum nr 6 - 6pkt. 7. SP9-6pkt.
4. Gimnazjum nr4 - 4pkt 8. SP2- 5 pkt.
5. Gimnazjum nr 3 - 3pkt. 9. SP6-4pkt.
6. Gimnazjum nr 1 - 2pkt Szkoły ponadgimnazjalne:
Chłopcy: Dziewczęta: 10x850m
1. Gimnazjum nr 6 - lOpkt. l.LO Ustka - 16pkt.
2. Gimnazjum nr.5 - 8pkt. 2. ZSP 3-14
3. Gimnazjum nr 4 - 6pkt. 3.ZSP 1-13
4. Gimnazjum nr. 1 - 4pkt 4. ZSP 2-12
5. Gimnazjum nr 3 - 3pkt. 5. ZSOiT (Drz.) -11 pkt.
6. Gimnazjum nr.2 - 2pkt 6.ZSEiO-10
Szkoły podstawowe: 7.ZS03II-9
Dziewczęta: 8.ZS02 II-8
1. SP5 -15 pkt. 9. ZSAgrot. - 7
2. SP1 -13 pkt. 10. IVLO-6
3. SP2- llpkt. Chłopcy:
4. SP3 -9pkt. 1. ZSP 2-16pkt.
5. SP4-8pkt. 2. ZSP 3-14
6. SP10-7pkt. 3. ZSP 1-13
7. SP8 -6pkt. 4. ZPST (Mech)-12
8.SP9-5 pkt. 5.ZSEiO- llpkt.
9. SP6-4pkt. 6. ZSO i Tech-10
10.SP7-3 pkt. 7. LO Ustka-9
Chłopcy: 8.ZS Agrot.-8
1.SP10-15 pkt. 9.IVLO-7
2.SP8-13pkt. 10.ZSO3II-6

Remis i przegrana MKS “SŁUPIA”
Piłkarki ręczne MKS SŁUPIA roze­

grały w ostatnich dwóch tygodniach 
dwa mecze.

W Słupsku bardzo szczęśliwie zremi­
sowały z CRACOVIĄ - Kraków 25:25 
/10:15/.

Przez cały prawie mecz CRACOVIA 
prowadziła różnicą nawet sześciu bra­
mek. Dopiero w ostatnich minutach 
meczu dopingowane mocno przez kibi­
ców słupszczanki doprowadziły do re­
misu.

W ostatnią niedzielę MKS SŁUPIA 
gościła w Koszalinie, gdzie przegrała z 
zespołem AZS Politechnika 22:26 
/10:8/.

Trener Adam Federowicz wyróżnił w

tym meczu dobrze grające:
Bramkarkę Katarzynę Kiliszewską, 

Aleksandrę Głodek i Ewę Kobylińską, 
natomiast pozostałe zawodniczki za­
grały słabo, zwłaszcza w drugiej poło­
wie gry.

Bardzo dobrze spisują się w rozgryw­
kach juniorek młodszych słupskie pił­
karki. Wygrały w Słupsku z UKS Stare 
Podlaszki 43:7 121:3/ oraz w Kwidzy­
nie z MTS 19:16/8:7/i prowadzą w ta­
beli rozgrywek.

W najbliższą niedzielę 20 październi­
ka 2002 o godz. 10:30 w słupskiej hali 
GRYFIA odbędzie się kolejny mecz I 
ligi MKS SŁUPIA-AZS Wrocław.

Edward Schneider



O Budowę dróg i chodników o nawierzchniach:
asfaltowych, betonowych, żwirowych, kostek betonowych typu 
Polbruk, płytek chodnikowych i innych 

O Modernizację istniejących ciągów drogowych 
O Remonty nawierzchni jezdni, chodników i placów 
O Wszelkie inne roboty drogowe wraz z elementami 

odwodnienia, jak wpusty uliczne, przy kanaliki, ścieki i 
przepusty

*

►

.

Zapraszamy do sklepu firmowego:
Centrum Handlowe WOKULSKI 
Słupsk, ul. Kołłątaja 1, box 103 
codziennie w godz. 10-18, w soboty 10-16 
tel. 841 36 52, wew. 353


